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DZIENNIK NARODOWY
Browar parowy F r .  B r a u l i ń s k i e g o  w Piotrkowie

poleca swoje, znane z pierwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowcówkrajowych, piwa EkSPOftOWG, JSSIIG, Cicmi16i
oraz wody gazowe w rozmaitych gatunkach.

Miel „ B a b i e g o  L a t a
Nastroje w  gabinecie i w  obozie rządowym

W ak ac je  p o lityczn e  w  Po lsce 
trw a ją  n ad a l i n ic  n ie  w sk azu je , 
aby ja k ie ś  doniosłe d ecyz je  i roz- 
strz yg n ię e ia  w  obozie rządow ym  za 
Paść m iały  przed  upływ em  w rze ­
śnia. T aka  ocena s y tu a c j i  odpow ia­
da, ja k  s ię  zd a je , n a jw ię c e j a k tu a l­
nej rzeczyw isto śc i w  P o lsce.

W skazu je  na to ju ż  ta  okolicz- 
n°ść, że w sz y stk ie  n iem al czyn n ik i, 
Powołane do p o de jm o w an ia  decy- 
*yj, k o rz y s ta ją  z p rzy jem n o śc i „B a­
biego L a ta “ i p rz e b y w a ją  poza W ar 
szawą.

P. P rezyd en t M ościck i b aw i w  
Pale, p rzyczem  pobyt ten  u w ażan y  

Jest za dopełn ien ie  w ypoczynku, 
8P?dzonego w L a u ra n ie  pod niebem  
W oskiem.

M arszałek  Śm ig ły-R yd z  p rzeb yw a 
W arszaw ą , s z u k a ją c  w  uro- 

ch p o lsk ie j w s i ro zryw k i i w ypo­
czynku.

Premjer Składkow sk i u trzym u je  
an półurlopow y, d z ie lą c  sw ój czas 

®»Çdzy Pom iechów ek i W arszaw ę . 
Wicepremier i minister S k arb u  

S ia tk o w sk i b aw i n a  u rlo p ie  w  swo 
 ̂ J Posiadłości w ie js k ie j pod K ra- 
Wi'cni i n ie  je s t  o czek iw an y  w W ar 
*awie przed  końcem  w rześn ia . 
Niepozbawionym znaczenia poli­

zanego j e s t  ró w n ież  fak t, że baw i 
Mk ° ? ie  . w icem arsza łek  Se jm u 
Огл jed en  z tw órców

* * ц . ‘ e r y  ” “ p r a -

P rz j toczony k a le n d a rz y k  urlopo- 
Dor,JeSt d o sta tecznym  dowodem na 
brJtr-Cl?  tezy, że dop iero  kon iec 
W  rozP °cznie  p raw d z iw e  ma

ГУ Doi it Vfmn ». _______t

rozm achu ozonowym i ta m u ją  jego  
d z ia ła ln o ść . T ro sk i te  do tarły  n a ­
w et, ja k  n as in fo rm u ją , do p. p rem je  
ra .

O czyw iśc ie  bez sku tku .
B rak i f in an so w e s ta rsz ego  Ozonrt 

om inęły w  znacznej m ierze  Ozon 
młody, a  m ian o w ic ie  h u fce  m jr . Ga- 
l in a ta . W  k ilk u  m ie jsco w o śc iach  w 
k ra ju  t r w a ją  sp e c ja ln e  obozy, m u­
sz tru ją c e  kan d yd ató w  na p rzyszłych  
„ fu eh re ró w “ lo ka ln ych  o rg a n iz a cy j 
m jr. G a lin a ta .

D zieln i ci m łodzieńcy z d rad z a ją  
często  p rz e ja w y  w ie lk ie j śm iało śc i, 
i odw ag i, ja k  to stało  s ię  np. w  o-l

bozie pod Poznan iem  (z d a je  s ię  w 
S tę sz e w ie ) , gd z ie  d la  u sp o ko jen ia  
p rzyszłych  „wodzów“ m usiano  sp ro ­
w ad z ić  z P o zn an ia  oddział p o lic ji .

T ak  zatem  „B ab ie  L a to “ p . p re ­
m je ra  Sk ładkow sk iego  p rze ryw an e  
je s t  n ie ty lko  f in an so w em i tro skam i 
Ozonu, a le  i ry c e rsk iem i odrucham i 
zastępów  m jr . G a lin a ta  i „w ice- 
fu e h re r a “ P u z iew icza .

W szystko  to są  je d n a k  sp raw y  dro 
bne i m ałe . D ołączają  s ię  do n ich  
czasem  ja k ie ś  kłopoty „w ołyńsk ie“, 
to znowu ja k ie ś  o d k ryc ia  „ śc iś le  
w ew n ętrzn e“, to znowu tro ska  o 
nadchodzące w yb o ry  sam orządow e.

T a o s ta tn ia  tro ska  s ta je  s ię  w  o- 
bozie rządow yń l pow szechną o ty le , 
że d o tych czas n ap raw d ę  n iew iad o ­
mo, czy s tro n n ic tw a  opo zycy jne  pój 
dą do tych  w yborów . A obozowi rz ą ­
dzącem u je s t  to bardzo potrzebne, 
n iem al kon ieczne.

K lucz s y tu a c j i  trzym a w  rękach  
po lska w ieś , r a d u ją c a  s ię  m n ie j słoń 
cem i n ićm i „B ab iego  L a ta “, a n i­
że li g ab in e t p re m je ra  Składkow - 
sk iego  i c a ły  obóz rządow o - rz ą ­
dzący.

N ici w czesn e j je s ie n i ro z c ią g a ją  
s ię  po  całym  k ra ju . ( = ) .

(D a lszy  c ią g  n a  s tr . 2 -e j)

Generał Żeligowski czynny
uf ß i o i i c y  я яшa  W яКеяв9жс:жужяяв&
II ł*TA/1 rt A V» 1АЛ1АПЛ .  J ----------- * I • .  '

czyn n y w lo ka ln ych  sp raw ach  zie-

P<łlityc2ne w  naszen» pań-

Tak rzeczy s to ją , je ś l i  chodzi o 
ilûetu2* d w >\ a  tekże  o pozyc ję  g a-
W  
było

N iedaw no urzędow o doniesiono, 
że poseł g en e ra ł Ż eligow ski był 
n a  posłuchan iu  u p re m je ra  g e n e ra ­
ła Sk ładkow sk iego  „w sp raw ach  
ziem i w ile ń s k ie j“ . K om unikat n ie  
w ym ien ił, o czem była m owa n a  te j 
k o n fe ren c ji p rem je ra  z c ieszącym  
s ię  p o p u la rn o śc ią  posłem ziem i w i­
le ń sk ie j, j e j  obrońcą w  czas ie  w o j­
n y  z S o w ie tam i i go rliw ym  rzecz­
n ik iem  in te resó w  lo ka ln ych  w  cza­
sach  pokoju .

Z p ism  w ileń sk ich  do w iad u jem y

s ię , że podczas w iz y ty  u p rem je ra  
poseł gen . Ż eljgow sk i w ręczył p re- 
m je ro w i gen . Składkow jJę jg jpy,, o- 
św iad czem e w  sp ra w ie  w y s ie d le n ia  
z k la sz to ru  w D rui k ilku  oo. M a- 
r jan ó w .

To o św iad czen ie  zostało jed n o ­
cześn ie  w ysłan e  do K a n c e la r ji Cy­
w iln e j P. P rezyd en ta  R. P ., do m ar 
szałka  Se jm u i S en a tu  o raz  do m i­
n is t r a  św ię to sław sk ieg o .

Poseł gen . Ż eligow sk i, w c iąż

mi w ile ń sk ie j, na czele  m ie jsco - 
'w ych  ro ln ików , z iem ian  i w ło śc ian  
W itał ks. m etropo litę  Ja łb rzyk o w - 
sk iego  w  cz as ie  w iz y ta c ji kano n icz­
n e j a rc y b isk u p a  w  T u rg ie la c h , 
gdz ie  obecni b y li lic zn i duchow ni 
pod przewodem  ks. p ra ła ta  Szepec- 
k iego . W  czas ie  w iz y ta c j i  ks. m e­
tro p o lity , ks. M ościck i w yg ło sił k a ­
z an ie  o zad an iach  i ce lach  A k c ji 
K ato lick ie j.

® e z  o p ty m iz m u
Poufna re la c ja  o rozmowie z Henleinem

f ren4era Składkowskiego. 
by}0 ■ ^ o d n i  temu można 
°̂kon ruełna ’̂ «miana gabinetu 

W n f  W cią,gu nadchodzącej 
. ^ c n i e  skrystalizował się 

sJcjeZT’ ze rz^d premjera Składkow- 
»e j 'P.J‘zetrwa wybory samorządo-
'•‘entani kampanję parla­
is»« * że dopiero na wiosnę 

^  Poda się A,
rząd  nua^orwany będzie 

Оси f  **** znak iem  roku 1940.
^et 1 °*>ecnie  m ożliw y, a  na
Ч з д Г ^ <2 **к>Ьпу jest częściowy !

o ipH Inetu' Mówiło s ię  z w łaez -1 
iyCL . ny® 2 m in is tró w  gospodar- 
lŁc ii' t  P,r a ®;n^®,y  w ró c ić  do dyplo 
W  - ? rzed Ы ки go za 
^ ^  • 1 i^ n is tro w ie  n a to m ias t

k u i v S e T T  1 d0b re j ПУШ' 1®j. kampanji b u d ż e to -

Na
A Æ -  , przjmajmniej nic nie 
^  w rDri£osze „Babiego La

; Т 1ПеС,,е P o rw a n e  zostały. 
^ г г  • Poez€ a:I,ym wstrząsfem. 

^edstawf “ niej rozkosznie
a S1Ç f y*tlacja w obozie 

Ww-nin* a ^własxcza w Ozonie.
9 ^  « b w a  n ie ty l-  

brak -v. ^ zw o lenn ików , a le

lfeae o d b i j j f * ? '  Kłap° ty  p ie*

PRAGA. P rezyd en t B enesz przy 
ją ł  d z iś  przed południem  lo rd a  R un 
c im an a .

LONDYN. R ząd b ry ty js k i o trzy ­
m ał od posła  w  P rad ze  sp raw o zd a­
n ie  z rozm owy, p rzeprow adzonej 
przez A shton -G w atk ina z H en le i­
nem. Ze w zg lęd u  n a po u fn y ch a rak  
te r  te j rozm ow y, urzędow e koła a n ­
g ie ls k ie  o d m aw ia ją  w sze lk ich  in fo r 
m acy j co • do t r e ś c i tego  spraw ozda^ 
n ia .

PRAGA. Po pow rocie A shtona

G w atk ina  po rozm ow ie z H en le inem  
udał s ię  p rezyd en t B en esz  w  sobo­
tę na zam ek L an y , a le  w  n ied z ie lę  
rano pow rócił do P ra g i.

decko - n iem ieck ich , a  s ip ec ja in ie  
W o lln era , k tó ry  o św iadczył, że p ar- 
t ja  n iem iecko  - su d ecka  będzie pro­
w adz iła  ro ko w an ia  w y łączn ie  n a

W  cią.gu n ied a ie li odbyw ały s ię  g ru n c ie  żąd ań  H en le in a , ogłoszc* 
in ten syw n e  p ra c e , zarów no w  ko- nych  w K arlovych  V arach  —  n ie  
łach rządow ych , ja k  w  pantjac-h koa s tw a rz a ją  n a s tro ju  op tym istyczne- 
l ic j i  rząd o w ej. O pracow yw ane s ą  w y go d la  d a lsz ych  rokow ań , 
tyczn e  do d ecyd u jących  rozm ów, PRAGA. S e k r e ta r ia t  lo rd a  R un ci- 
k tó re s ię  m a ją  odbyć z początk iem  „ a n a  zap rzecza  pogłoskom, iak o b y  
b ieżącego  tyg o d n ia . , lo rd  R un cim an  m ia , w  najbIiżaB yi;

O sta tn ie  p rzem ów ien ia  posłów su  czas ie  udać s ię  z w iz y tą  do H it le ra .

Polak burm istrzem  
Frys zta tu

Snkces polski 
n a  Ś lą sk a  za Olzą

MOR. O STRAW A. W  F ry sz tac ie  
odbyły s ię  w yb o ry  nowego bu rm i­
strza . B u rm istrzem  w yb ran y  został 
sek re ta rz  Związku Polaków , G abrjol 
O grocki, k tó ry  otrzym ał 21 głosów.

P rzec iw  kandydatow i po lskiem u 
głosował w spólny b lck p a r ty j cze­
skich , kom unistów  i Żydów.

Katastrofa kolejow a
12 wagonów  rozbitych

W  dniu  w czorajszym  w  godzinach 
ran n ych  n a s to ją c y  n a  s ta c j i  w  Oża­
row ie pociąg tow arow y, wpadł idący  
z W arszaw y  rów nież pociąg  tow aro­
w y.

Rozbiciu uległo 12 w agonów  i u sz­
kodzona została lokom otywa. W y­
padku z ludźm i n ie  było.

Trzy ataki lotnicze
n a  W alencję

W A LE N C JA . W czoraj lotnictwo 
powstańcze bombardowało t r z y  razy  
W alencję .

S t r a ty  m a te r ja k ie  są  n ieznaczne, 
w ybuchy bomb zab iły jedn ego  czło­
w ieka , a  10 ludzi zran iły .

10 tys. Chińczyków poległo
w  waice pod Wanueiling
TOKJO. A g en c ja  Domei tw ie rd z i, 

że w  b itw ie  pod W a n u e ilin g  na 
p raw ym  brzegTi J a n g ts e  C h iń czycy  
s t r a c i l i  około 10 ty s ię c y  ludz i. W  
n as tęp s tw ie  te j b itw y  l in ja  ko le jo ­
w a  K iu k ian g  — N an czan g  została  
p rz e rw an a . P ro w adząc  d a le j sw ą 
ak c ję  w  p ro w in c ji H opei, J a p o ń cz y ­

c y  z a ję li  w aż n y  ośrodek s tr a te g ic z ­
n y  Ju k iao czen .

Pragnęlibyśmy 
u s ł y s z e ć . . .

Polska ma coś 
do powiedzenia

(Patrz art. wstępny na str. 3-ej)

Komisarz Litwinow w Warszawie
w  « / r o t f z e  c fo  G e n e w g  р г ж е г  P o r t / ż

A le p rzec ież  p rzybył p an  na i b jek tyw y  ap a ra tó w  fo to g ra f iczn ych ,

®ię oczywiście пя

v .  w ie rszo w an y  tw ie rd z i, że j sku , p o ro zu m iew a jąc  s i ę  n iek ied y  z 
„K ara  M u s ta fä , w ie lk i m is trz  K rzy- i um undurow anym  ^przew odn ik iem “ 
żaków  ,szedł jak o b y  „przez A lp y  I Z jaw ił s ię  na dw orcu  sek re ta rz  
na K raków  , n a to m ias t p raw d ą  ! am b asad y  so w ieck ie j p. C zebyszew , 
je s t , że ludow y ko m isarz  sp raw  obecnie p e łn iący  obow iązki sow iec- 
z ag ran iczn ych  ZSRR p. M ak sym il- k iego  ch a rg e  d 'a f fa ir e s , 
ja n  L itw in o w  p rze jech ał przez W ar- K rz ą ta ją c y  s ię  i po ro sy jsk u  mó- 
szaw ę, u d a ją c  s ię  do G enewy przez w ią c y  panow ie s ta n ę li na baczność 
P a ryż , pomimo, że zazw ycza j obie- przed p rzybyłym , do którego  zwró- 
ra ł in n ą  drogę, znaczn ie  p ro stszą , ciłem  s ię  z z ap y tan iem :

Gdy o g . 13 m. 13 p rzybył p o c ią?  _  Dokąd jed z ie  kom isarz  L itw i- 
pośp ieszny z w agonem  idącym  z now ? J e ż e li do G enewy, to d lacze- 
M oskwy, na torze N r. 5 tegoż perp- g0 ju ż  d z iś ?  I d laczego  przez P a ­
nu czekał ju ż  n ieb iesk i „L u x“, czy- ry ż ?
li „Nord E x p ress“ . Około w agonu  —  A skąd  pan  w ie , że to w ogóle
Nr. 1 z n ap isem  „W arszaw a  — B er- kom isarz  L itw in o w  p rze jeżdża , bo
™  L ieg e  —  P a r is “ k rzą ta ło  s ię  ja  od p an a dopiero do w iad u ję  się ,
k ilku  zgoła n ie  „ lu k su so w ych “ pa- że kom isarz  L itw in o w  ima p rzy je -
nów. M ów ili on i ze so bą po ro ey j-J  chać...

dw orzec n ie  bez pow odu? — in d a 
g u ję  d a le j p. C zebyszew a.

— O czyw iśc ie , że n ie . Dano mi 
znać, że p rzy jed z ie  d e le g a c ja  i że 
mam być n a  dw orcu , w ięc  p rzysze ­
dłem.

W  tra k c ie  te j rozm owy za jeżd ża  
po c iąg  ze Stołpców.

M ój tr iu m f byl aż n azb yt ła tw y . 
Po ro sy jsk u  m ów iący panow ie h u r­
mem rz u c il i s ię  do p o c iągu , z któ ­
rego  w net w yło n iła  s ię  s y lw e tk a  ko 
m isa rz a  L itw in o w a.

Z nim  —  se k re ta rz  i je g o  po­
m ocnik, s e k re ta rk a  i m aszyn is tk a

K om isarz L itw in o w  ro zm aw iał z 
p. C zebyszew em  w  ośw ietlonym  
p rzed z ia le . Gdy n ań  w yce lo w an o  o-

jed en  ze św ity  zam knął p rzedz iał.
P . C zebyszew  n a  zw rócone doń 

z a p y ta n ia , o św iad cza :
K om isarz L itw in o w  je d z ie  w p ro st 

do G enewy, z czegoby w yn ikało , że 
w P a ryżu  s ię  n ie  za trzym a.

W edług w iadom ości z in nych  źró 
deł, p. L itw in o w  za trzym a s ię  w P a  
ryżu  i będzie tam  ro zm aw iał z f ra n  
cu sk iem i kołam i rządow em i o Cze­
ch o słow acji, a b y  zaś  u n ik n ąć  pozo­
rów , że go ta  sp raw a  obchodzi i u- 
n iem o ż liw ić  sn u c ie  dom ysłów  —  po 
ra z  p ie rw sz y  n ie  p o jech ał do Gene­
w y  zw ykłą d ro gą  przez P ra g ę  i 
S tr a sb u rg , lecz  p rzez P a ryż ...
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W ę g r z y  I d ą  d o  w o j s k a
P rem jer Imredy zapow iada „rewolucję cudowną"

BUDAPESZT. P re m je r  Im redy 
w ygło sił w  n ied z ie lę  w  K aposvar 
w obecności członków rządu , około 
stu  członków izby p o se lsk ie j i k il-

W  dz ied z in ie  a g r à n e j rząd  dążyć Izb p a r lam e n ta rn y c h  in n ych  stano-
będzie do o g ra n ic z en ia  w ie lk ie j w la  
sn ośc i z iem sk ie j i  p o w iększen ia  l i ­
czby go sp o d arstw  d robnych . W  tym

k u d z ies ięc iu  ty s ię c y  uczestn ików  ce ju p rzysp ieszo n y  zo stan ie  p roces 
św ię ta  ro ln iczego  p rzem ów ien ie o k o lo n iz ac ji w ew n ę trzn e j. Nowa u- 
p o lityce  .zag ran iczn e j. s ta w a  p rzew id u je , iż  je d n a  trz ec ia

P rem je r  s tw ie rd z ił , że jego  po- dóbr m a rtw e j ręk i, p rz e k ra c z a ją c a  
dróż do Rzym u o s iągn ęła  całkow i- ob szar 300 m orgów , i je d n a  czw ar- 
cie sw ój cel, p o d k re ś la ją c  g o rącą  ta. dóbr w o ln ych  ponad  500 m or- 
p rzy jaźń  W ęgrów  z W łocham i. W i- gów, ro zp arce lo w an a  zo stan ie  na 
zy ta  reg en ta  w R zeszy s ta ła  s ię  w y- g 0gp0 (łar s tw a  drobne. W  ten  spo- 
darzen iem  po litycznem  w ie lk ie g o , sób zo stan ie  u tw orzonych  k ilk a  ty - 
znaozenia, p rz y c z y n ia ją c  s ię  do roz s ię c y  d robnych ! zdrow ych  i czyn- 
budzen ia sym p a tji narodu  m ern ie-j h  gospc)darc20 w arsz ta tó w  ro l- 
ckiego d la  W ęg ie r . Rozmowy, ja k ie  пусЬ

P re m je r  Im red y  zapow iedz iał, iż  
rz ąd  p rzygo to w ał now ą u s taw ę  p ra  
sow ą, u s taw ę , do tyczącą  d z iała ln o ­
śc i to w arzy s tw  ak cy jn ych , i bada 
sp raw ę  z a jm o w an ia  przez członków

w isk .
Podobnie, ja k  św . S te fan , n ie  

chcem y p rzep row adzać naszego dzie 
ła  w  drodze re w o lu c y jn e j, lecz mo­
żem y pow iedzieć , że dokonujem y re ­
w o lu c ji, lecz rew o lu c ji cudow nej, 
k tó rą  h is to r ja  będzie cytow ać jak o  
p rzyk ład  w ie lk ieg o  cudu W ęg ie r 
20-go w iek u , k ied y  to w szyscy  s y ­
now ie W ę g ie r  od n a jw ięk szego  do 
n a jm n ie jsz ego  zrozum ie li, ja k ą  dro 
g ą  w in n i k roczyć ku sw e j p rzyszło ­
śc i.

P re m je r  o św iadczył w  końcu, iż 
o g łasza  re ü liz a c jç  p rogram u , m a­
ją c e g o  z jednoczyć naród w  duchu 
ch rze śc ijań sk im , narodow ym  i na- 
rodowo-społecznym . B ędziem y mo-

reigemt i członkow ie rz ąd u  m ie li spo 
sabność odbyć z kanc lerzem  H itle ­
rem  i jego  w spółpracow n ikam i, b y ­
ły  przeprow adzone w  atm osferze  
z au fan ia , p rz y ja ź n i i serdecznośc i.

Szczegó ln ie a k tu a ln a  je s t  d z is ia j 
sp raw a  u reg u lo w an ia  p rzyszłości 
W ęgrów , zam ieszkałych  w  Czecho­
sło w ac ji. S t ru k tu ra  tego  p ań stw a  
je s t  zupełn ie osob liw a, pon iew aż l i ­
czba m n ie jszo śc i .narodowych w  Cze 
chosłow acji p rzek racza  liczbę Cze­
chów. To też w  obecnej c h w ili cho­
dzi o to , ab y  zap ew n ić  m ożliw ość

S d X Â Ï J ' S  .p e* ? w  Г " 1'0'  i ja k o  pofafcjęj g ru -

Nici „Babiego La ta 9 9

(Dokończenie ze str. I-ej)
W edług in fo rm acy j z kół polrtycz- wyborów do ra d ÿ  m ie jsk ie j m. st

’iych  s ta ro s tow ie  w . w ielu  pow ia tach  
zwołują w  o s ta tn ich  dn iach  k on fe­
r e n c je  działaczy różn ych  organ iza­
c y j  sp ołecznych  i związków. J a k  
tw ierdz i a g en c ja  „K abel“ n a konfe­
ren c je  te  poświęcone tem atom  przed 
w yborczym  proszone są  o rgan izac je  
pro rządowe zarówno z lew ej ja k  i z 
p raw ej s trony .

X
Dn. 10 b. m. na zjeździe „S iewu“ 

w  Lublinie o b ecn y  będzie m in. P o­
niatowski. W  kołach politycznych 
m ów iąr że zjazd ten  będzie zb iórka 
nap raw iaczy .

Z jazd C hrześcijańsk iego  Zjedno­
czen ia Zawodowego w dn. 4 b. m. po­
wziął u chw a lę o udziale w  toyboracb. 
samorządeunjch. R ada Zawodowa k ia

g l i  o s ią g n ąć  pom yślne re z u lta ty , sowych zw iązków zawodowych obra- 
g d y  będziem y zd yscyp lin o w an i. dowała w czoraj wyłącznie na tem at

I n a u g u r a c j a  K o n g r e s u
Otwarcie obrad w Sejm ie

W arszaw y. W  Łodzi d e leg ac ja  robot 
nicza m a udać się do w ojew ody J° 
zew skiego z postu latam i w  spraff” 
t. zw. g eo g ra f  j i  w yb o rcze j, . od któ
rych  uw zg lędn ien ia  u za leżn ia ją  grt dzynarodową
py robotnicze udział w  w yborach.

X
Wśród n iedz ie ln y ch  uroczystofr 

S tronn ictw a  L udow ego zw raca uvfl 
g ę  zgrom adzen ie ги R egułach, gdîi* 
obecnych było około 3.000 osób. ?» 
święcono sz tan d ar. N a uro czysto ść  
obecaii b y li de legac i P .P .S . i StroU' 
n ic tw a P racy  .

W śród w ie lu  móweów z a b ie l 
głos b. kpt. Schram m  z J a r o s ł a w ia

P rzez  ca łą  n ied z ie lę  z jeżd ża ły  m ie jsc a  m arszałko w sk ie  na podjum  d e le g a c ji ru m u ń sk ie j, 
s ię  do W arsz aw y  d e le g a c je  n a  koń- Se jm u . Z jazd pow itał sen a to r Go- D e legat a n g ie lsk i m ówił ta k  ia k  * T - ’ ,o T  JC? U r

i in n i p rz ed staw ic ie le  no f r * ™  , sk l’ 12- ^ ш , J a n  Kozickl 1 104еГ

P rąd  zabił 
4 chłopców 

Straszny w ypadek  
n a  Ś ląsku

W  Ł aziskach  Górnych pow. pszczj* 
sk iego  w ydarzył s ię  w czoraj stras*" 
ny w ypadek, którego o f ia rą  padło 
chłopców: 11-letni E rn es t Folwaf 
sk i, b ra t  jego  8-letn i F e lik s  Folfwat-

■przedstaw iciele po fran cu sk u .

s a x 1 pei8kKh' p™“ha' p-Leon 'py-,w >= Del,T1 iapoński »— «  p«  an -ty , p rzew o dn iczący  d e le g a c ji f r a n -  P- Ьеоп B a re ty , b. m in is te r  i p re- g ie lsk u .
cu sk ie j, p. h r. San  M artin o  di V al- ! zes d e le g a c ji f r a n c u sk ie j , p. P h i- j W ieczorem  odbył s ię  r a u t , w yda- 
p e rg a  w raz  z żoną, pułkow nik  И,Р D awson, p rezes d e le g a c ji b ry ty j-  ny  przez p. m in is tra  sp raw  zagra*  
C rookshank, k o n trad m ira ł M u rray -  | sk ieö> B aron  B a lth a s a r  L an g , p r e - 1 n icznych  w now ych sa lonach  p ała-

p raw n ych  w szystk ich  narodow ości.
W czas ie  o sta tn ich  rokow ań z a ­

sadn iczym  p o stu la tem  W ęg ie r  było 
praw o do rów ności zbro jeń . Komu­
n ik a t ko n feren c ji w  Błed w ykazu je , 
że w ę g ie rsk i p u n k t w id7iania uzy­
skał praw o o b yw ate ls tw a  rów nież i

S u e te r  i in n i w y b itn i członkow ie I zeis w ę g ie r sk ie j, h r. San
d e le g a c y j, spotyka-ni n a  s ta c j i  p rzez -^artino  di V a lp e rg a , p rezes d e leg a  
p rezyd jum  P o lsk iego  K om itetu , i c^' it a ls k ie j , h r. Itizo Goto, p rezes

w kołach, które do tychczas gorąco ' W ieczorem  odbyw ały s ię  n a ra d y
go zw alczały .

M ów iąc o sp raw ach  w ew n ętrz ­
nych , p rem je r  Im redy po dkreślił 
znaczen ie  w ie lk iego , m ilja rd o w ego  
p lan u  in w es tycy jn eg o , zapow iedział 
ro zp isan ie  w ie lk ie j pożyczki w e­
w n ętrzn e j i omówił p rogram  produk 
c j i  p rzem ysłow ej. P rem je r  zapow ie 
dz iał w n ie s ien ie  u s taw  'W ojsko­
w ych , w p ro w ad za jących  obow iązek 
pow szechnej służby w o jsko w ej, u- 
s tà w y , u s ta la ją c e j czas służby w oj-

g ru p  de legató w . Z ran a  w  pon iedz ia  
łek zeb rała  s ię  w  S e jm ie  R ad a Kon 
fe re n c ji, p rz ed staw ic ie le  p rezyd jów  
poszczegó lnych  d e le g a c y j. O brado­
w ała  także  ko m is ja  tran sp o rto w a . 
S en a to r S ilv io  C resp i p rzed staw ił 
c iek aw y  r e f e r a t  o re g la m e n ta c ji 
m iędzynarodow ej tran sp o rtu  i j e j  
w p ływ ie  n a  h an d e l św ia to w y .

Z ain te reso w an ie  w yw ołał też 
p. F ran co is  de C lerm ont-T onnerre , 
depu tow any z o k ręgu  Som m y, w y-

d e le g a c ji jap o ń sk ie j, p. N. S av ean u , 
p rezas p a r la m e n tu  rum uń sk iego  i

cu B rueh low sk iego .
Skrócona nazw a odb yw ające j s ię  

w W arsz aw ie  K onferencji b rzm i: 
C .P .I.C . (C onference P a r lem en ta ire  
In te rn a tio n a le  du  Com m erce).

sko w ej, o rg a n iz ac ję  p rz y sp o so b ię - j b itn y  p o lityk  i ekonom ista . R efe- 
n ia  w ojskow ego  i  obow iązkow ego j r a t  ten  z a ty tu ło w an y  je s t  „R eg la - 
W ychow ania fizycznego . i m en tac ja  m iędzynarodow a pow ietrz

N aszym  celem  n ie je s t  pobrzęki- n e j ż e g lu g i h an d lo w e j“. R e fe ra t 
w an ie  szab lą , —  m ówił p rem jer . —  I ten  może in te re so w ać  P o lskę  ze 
P la n y  n asze  m a ją  n a  ce lu  w ycho- j w zględu  na je j  szybk i rozwój komu 
w an ie  f izyczn e  i zd yscyp lin o w an ie  [ ł i ik a c j i  p o w ie trzn e j, o g a rn ia ją c y  co 
społeczeństw a.

Udaw anie balo tów
w zawodach junjorów

0 uchwałach synodu plenarnego
rad zi Studjum  K ato lick ie  w Katow icach

N astąp iło  w czo ra j w  K atow icach  
'ot\Varciê'4-g’o s tu d ju m  ka to lick iego , 
zwołanego z in ic ja ty w y  naczelnego  
in s ty tu tu  A k c ji K ato lick ie j.

Tem atem  obrad s tu d ju m  je s t  p ra  
w ne i m oralne znaczen ie  uchw ał 
o îerw szego  po lsk iego  synodu p le ­
n arn ego .

N a in ten c ję  obrad odpraw ione zo 
stało  o godz. 10-ej w  K atedrze  uro­
czyste  nabożeństw o. M szę św . w  o- 
becności p rym asa  P o lsk i ks. k a rd . 
H londa o raz  k s ięży  b iskupów , od­ra z  to nowe k ra je .

O godz. 16-te j odbyło s ię  o tw ar- Pra w *ł ks . p ra ła t  Szw ajnoch , zaś 
c ie  s e s j i  kongresu  w  obecności P. k azan ie  na tem at celów  i zadań  stu  
P rezyd en ta  R zeczypospo lite j. P rze- d jum  w ygło sił ks. b iskup  A dam sk i, 
znaczona n a  posiedzen ie s a la  obrad Na nabożeństw ie obecni b y li przed- 
Se jm u  je s t  udekorow ana f la g a m i s taw ic ie le  w ładz o raz liczn i uczest- 

Do A eroklubu W arszaw sk iego  do w szystk ich  p ań stw , b io rących  udz iał ń icy  s tud jum . 
tych czas n adeszły  w iadom ości o lą - i w  ko n fe ren c ji. F la g i te  z w is a ją  n ad  In a u g u ra c ja  stu d ju m  odbyła s ie  
dow an iu  n as tęp u jących  załóg bało- podjum  p rezyd ja ln em  S e jm u , pod- o godz. 12-ej w południe w  s a li do 
now ych, b io rących  udz iał w  zawo- czas  g d y  c a ły  hem icyk l s a l i  se jm o- s iedzeń  Sejm u ś lą sk iego  
dach balonow ych  jun io ró w , o rgan i-  w e j udekorow any je s t  b arw am i pol- 
zow anych  przez A eroklub  W arsz aw  sk iem i.
s k l- N aprzeciw ko  tryb u n y  mówców u-

B alon „ S y re n a “ (A ero k lub  W ar- staw iono  fo te l, p rzeznaczony d la  P. 
s z a w sk i) , z załogą p ilo t O staszew - P rezyd en ta  R .P . 
sk i i pom. p il. F la c h  lądow ał około P rezyd ju m  K ongresu  
w s i Rządkowo, po w iatu  chodzies- 
k iego , o s ią g a ją c  od ległość w  p rzy ­
b liżen iu  około 330 kim .

B alon  „W isła“ (A erok lub  W ar­
sz a w sk i) , z załogą p ilo t red ak to r 
J e r z y  O sińsk i i inż . N ow acki, lądo ­
w ał w e w s i Z ielatkow o, p o w ia tu  o- 
born ick iego , o s ią g a ją c  w  p rzyb liż e ­
n iu  odległość 298 kim .

B alon „G ryf“ (w o jsk a  balon , w  
T o ru n iu ), z załogą p ilo t ppor. K azi 
m ie rz  S ław iń sk i i pom. p il. ppor.
Edw. L e s isz  lądow ał 'koło w s i Prom- 
n ic a  pow. poznańsk iego , o s ią g a ją c  
odległość około 280 kim .

O brady zaga ił prezes Naczelnego 
In sty tu tu  A kcji K ato lickiej mec. 
C iem bowski, poczem krótko przemó­
wił ks. p rym as Hlond. W im ien iu 
Se jm u  i społeczeństwa śląsk iego  po­
w itał zebranych m arszałek Grzesik 

Przew odniczącym  tegorocznego 
stud jum  w ybrano  prezesa d jecezjal- 
nego In sty tu tu  A kcji K ato lickiej 
mec. Spałten ste in a .

Zkolei ks. b iskup potowy G aw lina 
w ygłosił r e fe ra t  wst^pnv n t K<>

A rnold Ksiądz.

N a połach, należących  do m aj ąti» 
ks. Pszczyńsk iego  g ru p a  chłopców 
natknęła s ię  na zerw any przew  
w ysokiego  n ap ięc ia , grubości 2 crft 
na k tó rym  chłopcy poczęli s ię  husta^

Podczas h u śtan ia  s ię  chłopcy d? 
tknęli przewodów z Drade.m ; ■'.ostó1 
porażeni.

N a m iejsce w ypadku przybyła n»' 
tych m iast kolum na ratow n icza Pfr 
b lisk ie j kopaln i, jedn akże  wszelW 
pomoc okazała się bezskuteczna. W? 
zw any lek arz  stw ierdz ił śmie^ 
w szystk ich  czterech chłopców naskU' 
tek  porażen ia prądem .

i r a  gn a lib y  
p. m in ist 
nych  na

Zamach na króle 
Egiptu

Chybiony strzał w klubi* 
sportowym

A LE K SA N D RJA . D ziś dokonano 
n ieud an ego  zam achu na k ró la  EgiP 
tu  F a ru k a .

W  m ie jsco w ym  k lu b ie  sportow y111

za jm u je

Zgon

nad brzegiem  N ilu  odbyw ały się za‘ 
ściół zew n ętrzn y  i w ew n ętrzn y“. Po w °d y  p ływ ack ie  o m istrzostw o b-j 
południu n a s tąp iła  p ierw sza  s e s ja  ^ ip tu , na któ re p rzybył kró l w oto 
obrad  p len arn ych . Po re fe ra ta c h  czen*u k ilku  m in istró w , 
p rzeprow adzona została  d y sk u s ja  doręczył pływ akom  n a g r a ł

O brady stud jum  p o trw ają  do dn P °czem P° skończonych zawodaclłj
opuścił k lub , u d a ją c  s ię  do sa№°'| 
chodu.

W te j ch w ili n iezn an y  mężczyzn3 
s trz e lił  do k ró la  z rew o lw eru . 

S trz a ł chyb ił.
B liż szych  szczegółów b rak .

9 b. m.

Podróżuj
saTi olotem

Uroczysta konsekracja
Ks. biskupa kieleckiego dr. K aczm arka

m a" w  S an o ku ) z załogą p ilo t  W ła­
d ysław  K o jdar, pom. p il. A lfred  M i 
k le r  i red ak to r S trum ph-W o jtk ie- 
w icz , lądow ał w  pobliżu  w s i Koro­
now a, o s ią g a ją c  od ległość około 245 
kim .

B a lo n y  ląd o w ały  w  godzinach  ran  
nych  m iędzy 8-m ą a  9-tą .

N ie n ad esz ły  je szcze  w iadom ości 
o ląd o w an iu  balonów  .K atow ice“ i 
„L egjonow o“

W n ied z ie lę  odbyły s ię  w  K ie l- Po w e jśc iu  o rszaku  b iskup iego  do 
_  cach  uroczystości konsekracyjne św ią ty n i, chór odśp iew ał hym n ko-

k a rd yn a ła  m iłosierdzia ” 0w ! f 0 djecezji kieleckiej, śc ie ln y , poczem rozpoczęła s ię  w ła-
» r u h i r b i m s  u . , , , . - .  .  ,  , d r- Czesława Kaczmarka. śc iw a  u roczystość ko n sek racy jn a .
аГКУШ э&Ш Ра NOUfS03 JOfKU ! у  Otoczeniu N uncjusza Apostoł- Po o d czytan iu  b u lli p ap ie sk ie j, bi-

sk iego  a rc yb isk u p a  C o rtesi‘ego, skup nom inat, k lęcząc  przed konse- 
k s ięży  b iskupów  wispołkonsekrato- k ra to rem , N uncjuszem  A posto lsk im , 
row A. S ze lążka i Leona W etm ań- złożył p rz y s ię g ę  w ie rn o śc i i posłu- 
s îego, p rz ed staw ic ie li w ładz, ducho szeń stw a  d la  O jca Św iętego , 
wien&twa i społeczeństw a ziem i k ie  Podczas u ro czyste j M szy św ię te j, 

i е е  îe j, ks. b iskup  dr. K aczm arek ce leb ro w an e j rów nocześn ie p rzy  
w p raw a  zony został w  u ro czyste j dwu o łtarzach  p rzez  ko n sek ra to ra—• 
p ro cesji do kościo ła k a ted ra ln ego , N un c ju sza  A posto lsk iego  ks. a rcyb i 
g  zie z a s ied li po p raw e j s tro n ie  skupa C ortesi'ego  i b iskupa nomi- 
p rezb ite r ju m  p rzed staw ic ie le  w ładz n a ta  dr. K aczm arka , n a s tąp ił  ak t 
z p. m in istrem  W .R. i O .P. prof. w ręczen ia  p asto rału , p ie rś c ie n ia  i E 
W ojciechem  Św ięto sław sk im , przed- w a n g e lji b iskupow i dr. K aczm arko- 
s ta w ic ie le  a rm ji z gen . W acław em  w i.
W ieczork iew iczem  i w o jew odą k ie- Po u roczysto ści n a s tęp u je  pośw ię 
leckim  dr. D ziadoszem , po lew e j cen ie m itry  i rękaw iczek  d la  nowe- 
s tro n ie  p rezb ite r ju m  p rzed staw ic ie  go b iskup a  oraz cerem on ja  odda­
lę duchow ień stw a z ks. b iskupem  n ia  tronu  b iskup iego  k s . b iskupow i 
su frag an em  F ran c iszk iem  Sonik iem  dr. K aczm arkow i przez ks. N uncju-

naw ach  b o r n y c h  u sta - sza A posto lsk iego  i w ręczen ia  pa- 
w iły  s ię  d e le g ac je  zw iązków , stów a- sto rału . 
rzyszeń  i o rg a n iz acy j ze sz tau d a ra

K ato licka A gen c ja  P rasow a dono- 
Bi z W a tyk an u :

N adeszła do Rzym u uńadom ość o 
śm ie r c i kardynała "ztryka Józ efa  
Hayes, a rcyb isk upa d je c ez ji  N owego 
Jorku. W ywołała ona głębokie w ra ­
żen ie i ubolew anie ze s trony O jca 
św ., k tó ry  zm arłego k s ięc ia  Kościoła 

. 0 . u . , bardzo kochał i cenił d la jego  w yb it-
B alon „Sanok (k lub  tbabn . „Gu- nych zale t duszpastersk ich  a  zwła-r>‘* Я*7 С n г» Л.1г»1 ł rr nn)n/vn Ш M .  1 4Ï/Ï» , . ,

szcza w ie lk iego  m iłosierdzia.
Uczucia te podziela cała kurja 

rzymska, która zawsze podziwiała 
ś. p. kardynała H ayes, zwąc g o  „car­
d inale della ca r ita “ (kardynałem  mi 
łosierdz ia ), gdyż pod jego  k ie row n i­
ctwem  prowadzone słynne zw iązki 
ch ary ta tyw n e  w  Nowym ' Jo rku  
(cathołic c h a r it ie s )  uw ażane były za 
Wzór gorliw ości p a s te rsk ie j w  obec- 
ччсЬ tE adasrb . csaaaeK

w adzony przez w spółkonsekrat0' 
rów  przeszedł przez głów ną na^? 
kościoła, b łogosław iąc  w ie rn y ^  
krzyżem  św ię tym .

Po odprow adzen iu  w u ro c z y s k  
p ro cesji now okonsekrow anego bisku 
pa do p ałacu  odbył s ię  w  seminar” 
jum  duchownem  obiad, w yd an y  
p rz ed staw ic ie li w ładz, duchowie11' 
stw a i społeczeństw a z iem i kiełec”
k ie j.

Podczas obiadu okolicznościome 
przemówienie wygłosił p. m in ister 
Świętosławski, życząc nowemu 
skupowi owocnych wyników praÇ̂ ‘

N astępn ie w yg ło s ili przem óc'1'6 
n ia  N uncjusz  A posto lsk i Cortê '  
b iskup  su fra g a n  Son ik , a  n a  zak°n  ̂
czen ię b iskup  o rd yn a ju sz  dr. CZÈ 
sław  K aczm arek.

Po u ro czysto śc iach  konsekraO ] 
nych N uncjusz  A posto lsk i, агсУ^1 
skup F ilip  C ortesi złożył w izy t?  P 
w o jew odzie dr. Wł. Dziadoszowi

Zkolei p. w o jew oda rew izyto"''ał

mu Zkołei ks. b iskup  Kaczm arek  pro- j N un e ju sza  S to lic y  Apostołskiei-
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Pragnęlibyśmy usłyszeć...
P o l s f c o  m a  c o ś  c f o  p o w i e  f i  i  e  n i a

__ i _ л »в . i L-rai тяк W t v n  Wî

P F  świetle
p r a s y

rag n ę lib y śm v  u słyszeć  p o g ląd  I dzy m in is tram i i am b asado ram i, 
p. m in is tra  S p raw  Z ag ran icz - a le  w ie lo k ro tn ie  sk ład a  w  t e j  sp ra ­

w ie  pub liczn e  o św iad czen ia . N ie­
w ą tp liw ie  d la tego , że ta k ie  p u b lic z ­
ne o św iad czen ia  m a ją  je d n ak  sw ój 
sp e c ja ln y  w a lo r , sp e c ja ln ą  s i lę  od­
d z ia ływ an ia .

Co w ię c e j, ta k ie  publicz-ne o-

św iad czen ie  m a je szeze  to z n .c z e -1 k r a j .  
r ie  że o p in ja  p u b liczn a  całego  m a cos do p o w iedzen ia  n ie t jiK  
ś w ia Ł  w E  iż  dane Je s t sp raw ach , któ re go bezp os.edn .o  do
w nykim  ak tyw n ym  w spółczynnik I t jc z ą . . . .  i * •

ty lko  w  ten  sposób —  p rzyzw ycza - | szym  czas ie  u słyszeć  p , m in is t 
ja  s ię  lic z yć  z fak tem , że d an y  S p raw  Z agran iczn ych .

L djj( m in iste r p o d k reś la  w  sw o ich  w y  
: b po stąp ien iach  cały  sz e reg  założeń o- 

‘Л  gólnych , k tó re  ’n ie  u le g a ją  zm ian ie  
Z>S pomimo, że s y tu a c ja  s ię  z m ien ia : 

do tak ich  założeń ogó lnych  n a leż ą  
zap ew n ien ia  o p rz yw iąz an iu  P o lsk i 
do pokoju , chęć do w sp ó łp racy  m ię 
dzynarodow ej, d o trzym yw an ie  z a ­
w artych  umów m iędzynarodow ych . 

To n ig d y  n ie  u le g a  zm ian ie .
A le też m in is tro w ie  S p raw  Za 

g ran iczn ych  m ów ią zazw ycza j n iu ­
an sam i, s iln ie jsz em  akcen tow an iem  
jednych  zagad n ień , a  pobieżnem  
trak to w an iem  in n ych  i z ty ch  w ła ­
śn ie  n iu an só w  i akcen tów  o p in ja  
pub liczna zarów o w  k ra ju , ja k  z a ­
g ra n ic ą , p o tra f i doskonale o dczytać  
stanow isko  danego  m in is tr a  w  sto ­
sunku do a k tu a ln y c h  z ag ad n ień  
m iędzynarodow ych .

Rozum iem y, rzecz p ro sta , że m i­
n is te r  S p raw  Z agran iczn ych  zab ie­
ra  głos n ie ty lko  po to, a b y  w y ja ś ­
n iać i in fo rm ow ać —  aczko lw iek  i

Dwa światy — dwa języki
Ulowa am b asad ora  Kennedy w Szkocji 

(Od naszego londyńskiego korespondenta)
„M usim y dać n a sz e j m łodzieży 

w ię ce j, n iż  k ró tk ie  ż yc ie  z k a r a b i­
nem n a  ram ie n iu “ —  ta k  bzrzm ia- 
ło jedno  z o s ta tn ich  zdań  przem ó­
w ien ia  am b asad o ra  U .S .A ., w yg ło ­
szonego w  A berdeen  (S z k o c ja ) . P an  
K ennedy m ówił n a  dość n iezw ykłej 
u ro czysto śc i p o św ięcen ia  pom nika 
ku czci p ie rw szego  a n g lik a ń sk ie g o  
b iskup a  A m eryk i, k tórem u • a n g ie l­
sc y  b isku p i n ie  c h c ie li d ac  s ak ry , 
gdyż odm ówił złożen ia 'p rzy s ięg i po 
słu szeństw a wobec korony*

Ot, jed en  z fragm en tó w  za ­
ta rg u  m iędzy K ościołem  i p ań ­
stw em . F rag m en t ten  dał ję ­

tem u p rzyp isu jem y  bardzo w ie lk ą  j dnak  am basado row i U. S. A , a  
w agę , je ś l i  p o lityk a  z a g ra n ic z n a  n ie  . sum pt do w yg ło szen ia  p rzem ów ie­
nia być ty lko  osobistem  dziełem  da- i n ia  po lityczn ego , k tó rego  ostrze
nego m in is tra , a le  m a być żyrow a- 
na p rzez całe  społeczeństw o , przez 
cały naród  — lecz i po to, ab y  sw o­
je  m w ys tąp ien iem  wryw rzeć  określo  
ny w pływ  na p o lityk ę  m ięd zyn aro ­
dową, innem i słow y p rzem ów ien ia  
m in istró w  S p raw  Z ag ran iczn ych  
n iezm iern ie  często są  pew nym  a k ­
tem p o lityczn ym . Z tego  też  powo­
du rozum iem y doskonale , że m in i­
strow i S p raw  Z agran iczn ych  n ie  j 
można n arzu cać  te rm in u , w k tó rym  
ma zab rać  głos, gdyż  za leży  to  od 
jego  ta k ty k i, k tó re j n ik t poza nim  
sam ym  n ie  zna i znać n ie  może.

N asz m in is te r  S p raw  Z ag ran icz ­
nych  n ie  n a le ż y  do w ie lom ów nych . 
Zupełnie w ido czn ie  b a rd z ie j odpo­
w iad a  m u g ab in e t dyp lom atyczny , 
niż tr yb u n a  m ów cy. I n ik t n ie  mo­
że m ieć o to n a jm n ie js z e j p re ten ­
s j i .  Mimo to w szystko  jed n ak ... j 
p rag n ę lib y śm y  u słyszeć  w n a jb liż ­
szym  czas ie  głos p. m in is tra  S p raw  
Z agran iczn ych .

A to d la  n a s tę p u ją c y c h  powo­
dów :

Po p ierw sze  n ie  u le g a  w ą tp liw o ­
ści, że n asz a  o p in ja  p u b liczn a je s t  
stanow czo zbyt skąpo  po inform o­
w an a o tem , co m yś li nasze M .S.Z.

zwrócone było n ied w uzn aczn ie  w 
stro n ę  zachodn iego  s ą s ia d a  P o lsk i. 
P rz e d s taw ic ie l W ie lk ie j D em okracji 
z za oceanu po tęp ił ostro  p rz e ś la ­
dow an ie r e l ig j i  w n iek tó rych  k r a ­
ja c h , k tó re  n iszczą  ko ścio ły i gn ę­
b ią  w yznaw ców  tego , czy innego w y 
zn an ia , lub  też lu d z i, k tó rzy  ja k ą ­
ko lw iek  w ia rę  w y z n a ją .

n a jis to tn ie js z y c h  i n a jc e n n ie js z y c h  
elem entów  d em o k rac ji i podobnie
ja k  inne swobody, o b yw ate lsk ie  (w o l 
ność słow a, w o lność zgrom adzeń , 
praw o do sądu  i ochrona przed n ie- 
sp raw ied liw em  ś c ig a n ie m ), je s t  go­
dna n a jo d w aż n ie jsz e j obrony. „M u­
s im y  ip rzy jąć  i ch ro n ić  z a sad ę , że 
te swobody isą n iezn iszcza ln e . Żad­
ne p ań stw o  i żad n a  o rg a n iz a c ja  po­
lity c z n a  n ie  m ogą ich  zab rać  oby- 
w ate lo w i. J e s t  to ko n cep c ja , k tó ra  
odróżn ia u s tró j d em o kratyczn y  od 
in n ych  ustro jów '. Do te j ko n cep c ji 
m usim y p rz y lg n ą ć , je ś l i  checm y życ 
tak , ja k  je s te śm y  p rzyzw ycza jen i 
tak , ja k b y śm y  sobie tego  ży

W  d a lsz ym  c ią g u  am b. K ennedy 
zw rócił u w agę  na zan ik  w arto śc i du 
chow ych w  życ iu  w spółczesnem  
„M usim y nanow o rozdm uchać pło 
m ień o dw ag i d uch o w ej, k tó ry  z a ­
w sze w  d z ie ja ch  o żyw iał lu d z i p ra ­

w y c h !“
T ak  m ów ił am b asad o r S t . Zjedno 

czonyeh w k la syczn ym  k r a ju  w o l­
ności o b yw a te lsk ie j, w  W . B ry ta n ji .

Londyn, we wrześniu

sła, ja k b y  odpow iedź z ko n ty tn en -
tu . i

Oto p a rę  w y ją tk ó w  г  o f ic ja ln e ­
go p rzew o dn ika  d la  h it le ro w sk ie j 
m łodzieży szko lne j w  A u-strji :

SZTAN DAROM AN JA

(jm t .)  B ardzo  in te re su ją c e  z a g a ­
d n ien ie  poruszył w „P o lsce  Zbroj­
n e j“ p. g en e ra ł N arb u tt-Ł u czyń sk i. 
P o ru szy ł m ian o w ic ie  sp raw ę  n ie ­
s łych an ie  dziś rozpanoszonej mody 
fu n d o w an ia  p rzez ro zm aite  o rg a n i­
zac je  sz tan d aró w , k tó re  s t a ją  s ię  
d la  n ich  w  w ie lu  w yp ad k ach  poprc 
stu ... źródłem  dochodów.

„Jesteśmy świadkami choroby iniek* 
cyjnej — sztandaromanji. Doszło do te­
go] że w tym roku nawet ochronka dla 
sierot ufundowała sobie sztandar, a w 
każdym razie „komitet" rozsyłał gwoź­
dzie i... blankiety czekowe. To, co dla 
wojska jest świętością, symbolem wier­
ności — dla innych — jednym ze sposo­
bów doraźnego przysporzenia fundu­
szów stowarzyszeniowych.

Gdy w historji wojen i wojskowości 
aż po nasze czasy odstępstwo od sztan­
daru było i jest poczytywane za na)- 

1 większa zbrodnię — w życiu organize- 
cyj społecznych nazywa się zmianą prze

. jtonan, równoznaczną ze spacerem od 
„C h rześc ijań stw o  je s t  kom uniz- dTZCwka do drzewka. W wojsku cere- 

mom“. * mcnjai sztandarowy jest odwieczny, pe^
„Kościół s ta le  s to su je  s i lę  i te -  ; len powagi, natomiast w zrzeszeniac

ro r“ . , . , - • « «
N iem a k u ltu ry  c h rz e śc ija ń sk ie j . 

„B iib lja je s t  d a lszym  c ią g ie m  T a l­
m udu“ .

i c u  » a w -  —--------- .
społecznych jest parodjowany tylko przy 
chrzcie, bo później trektuje się go byle 
jak i z byle okazji. Symbol, za który 
żołnierz oddaje życie, ipni wymieoiaią 
na . inna legitymację, rozmieniają na.i ,,«  » na... nun? --- ГГГ j

. . . . .  oi/Ammnnwalo' drobne... To nie jest mój osobisty pogląd,C h rześc ijań stw o  skorum pow a ( ^  bołt:Snc w yznanie w iary!"
G e rm a n ó w , ucząc  ich  ta k ic h  rzeczy , 
ja k  cudzołóstwo i  k rad z ież , k tó rych  
n ig d y  przedtem  n ie  z n a li .

„C h rześc ijań stw o  je s t  żydow sk im  
su ro gatem . zrob ionym jprzez  Żydów,
Główny IJrząd , Rzym “ .

,.J a k  zg in ą ł C h ry s tu s ?  (J ę c z ą c  nr. 
k rz yżu ) .  A ja k  zg in ą ł P la n e t ta ?
(K rzycząc  „H eil H it le r“ ) 1 !

„D ziesięc io ro  p rzykazań  w y ra ż a  
n a jn iż sz e  in s ty n k ty  ludzkośc i . nlC(; z t.01SK1 no п и ш и ». «  ..v-„ 7~

Nowem Wiecz-nem M iastem  je s t  dobnym wypadku donosaą nam z przei-

N o r ™ * ™ . ^
ny...1 • ■ *»-*— •- -

to bolesne wyznanie wiary!"
To w id ać . To s ię  w yczu w a  w  każ  

dem  zdan iu  tego  a r tyk u łu , z k tó re ­
go tezą  zgad zam y s ię  całko w ic ie .

NAW ET „WRÓBLOM“ NIE 
PRZEPUSZCZĄ

W  „P o lsce  Z ach o d n ie j“ c z y tam y :
„Niedawno donosiliśmy o koniiskowa 

niii przez policję niemiecką polskich ga­
zet pasażerom, którzy przekraczają gra­
nicę z Polski do Niemiec. O nowym po-

Dwa św ia ty  —  d w a  ję z y k i. Ja k ż e
tru d n e  m usi b yć  p o ro zu m ien ie !

R ad .

Ja k  traktufó P o la k ó w  w  Gdańsku
Odczuli to przedewszystkiem kupcy
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7 Gdańska donoszą:
Przed zjazdem  jub ileuszow ym  

Związku Pracow ników  Kupieckich 
w G dańsku, w ydano  sp is  polskich 
przedsięb io rstw , sklepów i w arsz ta ­
tów na te ren ie  W . M iasta , jako  in ­
form ato r dla p rzyjezdnych  z Polski 
i m iejscow ej Polonji gd ań sk ie j, 

» a n i  o lem , tu  m ym i нал«.-, , Sp is  ten został natychm iast, w yzy-
o obecnej s y tu a c j i  m iędzynarodo- ■ sk an y  przez p a r t ję  h it le ro w ską w 
w ej. Jed n o cześn ie  zaś z a syp yw a n i sensie  n iep rzychylnym  dla. polskich 
je s te śm y w iadom ościam i z P ra g i, in teresów .
Londynu, B e r lin a  i P a ry ż a  ta k  W  tych  dniach na odbyw ających  
zm iennem i i ta k  różnorodnem i, żc się odprawach oddziałów narodowo- 
w yw oływ ać m uszą ty lko  dezorjen - ( so cja listycznych  w  różnych m iejsco- 
ta c ję . A s tąd  ju ż  krok ty lko  do zde­
n erw ow an ia  i w y jś c ia  z rów now a­
g i. Jed yn ym  zaś sposobem na to, 
aby o p in ja  p u b liczn a  zachow ała ko 
n ieczny w  d z is ie jsz e j s y tu a c j i  spo­
kój, je s t  m ożliw ie  ko nkretne poin-

wościach W . M ias ta  a d r e s y  polskich, 
przed sięb io r s tw  zostały rozdane 
członkom, pa r t j i  n a rodow o-so c jah s ty -  
czne j z su row ym  zakazem kupowa.nia 
czegokolw iek u Polaków pod groźba 
w yd a len ia  z p a r t j i .

Duże p rzedsięb io rstw a polekie. 
rw iązan e  z handlem  zam orsk im , boj­
kotu tego n ie  odczuły, m n ie jsze  je d ­
nak  składy i w a rsz ta ty , rozsiane po­
m iędzy ludnością n iem iecką Gdań­
ska ju ż  doznają skutków  tego  n ak a ­
zu.

Przyw ódcy oddziałów p a r t j i  naro

k im  członkom o rgan iz ac ji,' aby  w 
myśl za leceń  władz pa rt i i  zastoso­
wali sank c je  względem  ty ch  w szy s t ­
kich, którzy u trzymu ją  kontakty o- 
sob is t r  z Polakami, tak  samo ja k  z 
tym i, k tó rzy m a ją  stosunki z Żyda­
m i.

Rów nież z po lecen ia władz przeło­
żonych liczn i członkowie p a r t j i  na- 
rcdowo-socjal i s tycznej w y s tąp ili z 
w nioskam i o zmianę nazwisk p o ch o ­
dzenia po lsk iego na na.zwiskn n i e ­
mieckie. 
w szystko

stację w Bytomiu zajechał pociąg po­
śpieszny Bukareszt — Berlin, wsiadło do 
pociągu kilku urzędników niemieckie] po 
lłcjl tełnej, „Gestapo" i skonliskowali 
oburzonym pasażerom wszystkie polskie 
gazety. Pociągiem tym jechało także kil 
ku v»yzszych urzędników ambasady bry­
tyjskiej w Warszawie, którym urzędnr 
cy „Gestapo” również skonfiskowali poi 
skie gazety. Obywatelce polslaei Karoli­
nie Landskowskiej, zamieszkałe) stale w 
Wiedniu, skonfiskował urzędnik policji 
tajnej nawet czasopismo humorystyczne 
„Wróble na dachu”...”

K ażdy, kto choćby r a z  w  c ią g u  
dwóch czy  trzech  o sta tn ich  m ie s ię ­
cy  p rze jeżd żał g ra n ic ę  n iem iecką , 
w ie , że to ju ż  zw ykła  p ra k ty k a . Ge­
s tap o w cy w p ro st r z u c a ją  s ię  n a  
w szy stk ie  p o lsk ie  d ru k i.

JĘZYKI OBCE
N asze szko ln ictw o  za mało k ła ­

dzie n ac isku  n a  n au k ę  języków  ob- 
c j ch. N asza m łodzież n ie  zna ich  
p raw ie  zupełn ie —  oto teza  in te re ­
su jąc eg o  a r tyk u łu , k tó ry  z n a jd u je ­
m y w  „D zienn iku  P o zn ań sk im “. A 
życ ie  w ym aga  tego  języko zn aw ­
s tw a . F irm y  hand low e, p rzed się -

form ow anie je j  o tem , ja k  ta  s y tu a

dow o-socjalietycznej polecih w szyst- deutsch  .

Cztery memoriały polskie w Kownie
Sito będzie in ic ja to rem  poroMumiania

. . . .  _Ati ałalnrtftr OfĆJUllZflCY

cja

Je d y n e  pism o p o lsk ie , w yćhodzą-
, . . , , • j  • i ce w  K ow nie doniosło, Ż3 p rem je r 

z po lsk iego  punktu  w id zen ia  Щ е^ к . k s iąd z  M iro n as  n ie  p r z ­
y g lą d a . . . . . .  jął d e le g a c ji o rg a n iz a c y j po lsk ich  
A d ru g i powód je s t  n ie  m n ie j w a  M  R ów n ie  i. „O św ia- 

i m  г depesz z a  8 r  a  n . с z n у  с b  p o n ie w ie iu . 
dow iadu jem y s ię , ze w pew nych  ko ■ 
łach na Zachodzie p an u je  p ogląd , P on iew aż posłuchan ie m e dosza» 
>ż P o lska  może o d egrać  w ie lk ą  ro lę  do sku tku , p rzesian o  do p re m ie ra  
w pokojowem ro zw iązan iu  zagad - p ;( c r j  m em ó rja ly . 
n ien ia  sudeck iego . P o d z ie lam y ten  ^  Q n au czan iu  w domu ję z yk a  
Pogląd. J e s t  on dowodem, że zrozu- p0fsk iègo— z w ykazem  w yroków  n a ­
s ie n ie  ro li i zn aczen ia  P o lsk i w  j CJsej n ik6w  pow iatow ych  o raz ko- 
środkowej E urop ie w z ra s ta . S ądz i- m endan tów  w o jen n ych , 

m y  naw et, że P o lsk a  ro lę  tę  o d e - j , . ,
? ra ć  n ie ty lko  m o ż e, a le  p o -  2) o n ie p ra w id ło w y c h  zap isach
w i n n a  ' narodow ości w  p aszpo rtach  z pod-

W idzim y t e i ,  że np. rzad  W . B ry - ! k re ś len iem  w pływ u tych . 
k tó ry  —  w  sw o je j s k a ii —  llïl p o lsk ie  pi - v- л ne 

n ia  rów nież w ie lk ą  ro lę  do spełn ie- b itw ie , 
n ia  w  z ag ad n ien iu  sudeck iem , n ie  3 ) o zaw ieszen iu  oddziału tow . 
o gran icza  s ię  do p o u rp a r le rs  m ię- „P o ch odn ia“, o raz

4 ) o zaw ieszen iu  
„ O św ia ta“ .

W  m em o rja lach  z w raca  s ię  u w a­
gę rządu  litew sk iego , że ż ad n a  z or 
g a n iz a c y j p o lsk ich  n a  L itw ie  n ie  
może d z ia łać  n o rm aln ie , w sku tek  
u n ie ru ch o m ien ia  je j  oddziałów .

Z agad n ien iu  m n ie jszo śc i p o lsk ie j 
na L itw ie  p o św ięc iła  n iedaw no  k i l ­
ka  uw ag , „P o lo n ja“ , p is z ą c :

„...Zamast kłócić się, gdzl* jest więcej 
tolerancji, a gdzie malej, jak jest w rze­
czywistości na Litwie, a ja k  na Wilen-

G azeta p o d k reś la , że obecny w o­
jew o d a w ile ń sk i zm ien ił s tan  rze ­
czy, k tó ry  is tn ia ł  za jego  poprzed­
ników  R aczk iew icza  i Ja szczo łta . 
J a k  p o d a ją  „ S p raw y  N arodow ościo ­
w e " , k w a r ta ln ik  w y d a w a n y  przez 
lu d z i z obozu prorządow ego , w  s ty ­
czn iu  i lu tym  b. r . z a w ie s z o n o  L i ­
t e w s k ie  T o w . R o ln ic z e ,  T o w . O s w ia  
to w e  „ R y t  a s “ , T o w . N a u k o w e  i  L i ­
t e w s k i  K lu b  S p o r to w y . In n e  z a w ie ­
s z e n ia  i z a m k n ię c ia  p r z y p a d a ją  na

szćzyźn ie , w yd a je  nam  s ię , że jedn ak  r . 1937 lu b  1936.
P o lsk a  m ogłaby zrobić p ie rw szy  krok  (jp 0 lo n ja “ sąd z i, że wobec wspol- 
w łaśn ie  d latego , że P o lsk a  jes t pan- ” zecjw n ik a  P o lsk i i L itw y  —

i im p er ia lizm u  n iem ieck iego  nad  Bał 
cy , k tó rych  m am y k ilk a  m iljonów , an i m e tyk iem , trzeb a , ab y  P o lsk a  w z ię ta  w 
Niemcy, Oparci o 75-m iljonow e m ocar- g w e  r ę c e  j n i cj a tyw ę  w  k w e s t j i unor

---  I blW<*. rUUIvV U f t l i W I V M V ,  i------------------ ---

Chodzi o w ykazan ie , że j b io rs tw a  przem ysłow e, ek sp o rtu jące  
w  Gdańsku je e t  „ u r- j n asze  to w ary  z a g ra n ic ę , p o szu k u ją

m łodych ludz i, zn a jąc ych  ję z y k i ob­
ce. P o szu ku ją  i —  n ie s te ty  —  n ie 
z n a jd u ją .

„Świeżo jedna z przodujących organi- 
zacyj w Gdyni poszukiwała siły, włada* 
jącej ięz. niemieckim w słowie i piś­
mie. Długo jej szukała, nim możliwą 
(czy dobrą — to inna sprawa) znalazła. 
A przecież ekwiwalent materjalny, do­
chodzący do 300-4CO zł., a nawet ze zna­
jomością angielskiego do 600 zł. jest 
wcale dobrym i zapewniającym życiowe 
stanowisko.”

N a ten  b rak  tr ?eb ab y  гл  rócić  b a­
czn ie jsz ą  u w ag ę .

oddziału  tow . , wieszających działalność orgamzacyi li- 
I tewskich w Polsce.

stwo.
Co zrobić najpierw? Możnaby zacząć 

od stopniowego uchylania zarządzeń, za-

m ow an ia  sp raw  m n ie jszo śc i litew^ 
sk ie j w  P o lsce  i p o lsk ie j n a  L itw ie .

G R Y PA PRZEZIĘBIENIE 
BOLE P Ł O W Y  ZEBOWi tg.

■ - i - , -...... - ^  .KOGUTEK-
G Ą SE C K IE G O
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Zaczęły się szkolne dni
a wraz z niemi wszelkie kłopoty „sztubackie"
“ rojno, jakże ewamo n«fainno m.( jm t .)  Ja k ż e  ro jno , jafcże gwarno 

było w czo ra j na ulicach Warsza- 
'vy . W yro iły  s ię  ty s ią c e  m łodzieży. 
Całe zastępy, całe hufce granato­
w ych  mundurków, b iałych  b luzek, 
po w ojskow em u, u ro czyśc ie  masze­
ro w ały  od w czesnego  ranka do ko­
ściołów  —  na tr a d y c y jn e  nabożeń­
s tw a  szko lne, do F a ry , do P .P . Wi­
zytek , do t. zw. Akademickiego ko­
śc io ła p o bernardyńsk iego .

Potem  młodzież m ia ła  je szcze  
sporo w olnego czasu . Rok szko ln y  
n ie  odrazu p rzec ież  z a g a rn ia  p u p il 
ków w  sw o je tw a rd e  tr yb y . Chłop­
cy  i d z iew częta  ro z syp a li s ię , roz­
b ieg li po m ieśc ie , po w szystk ich  
g łó w n ie jszych  u lic ach , gd z ie  są  
sk lep y  z ko n fek c ją , gdz ie  są  k s ię ­
g a rn ie .

Ге k s ię g a rn ie  —  to najważniej­
sza  rzecz. T rzeba uzupełn ić ekw i­
punek szko lny, trzeb a kup ić  to i 
owo z um un duro w an ia , a le  p rzede­
w szystk iem  podręczn ik i.

S p isy  ich  są  ju ż  gotow e, rozdane. 
Ileż tam  now ych pozycyj ! H e  n a ­
zw isk  nowych au to ró w ! P o d ręczn i­
k i zeszłoroczne okazały s ię  w  w ie ­
lu  w yp ad kach  ju ż  p rzesta rza łe , w y ­
cofane z ob iegu , n iepotrzebne.

To także czy sta  s tr a ta . K tóry an- 
tykvvarjusz  zechce te ra z  kup ić  ta k i 
zd ysk w a lif ik o w an y  po d ręczn ik?  — 
Ż aden ! Na zam ianę także liczyć  n ie 
podobna. B odajże n a jw ię c e j jed n ak  
n a rz e k a ją  k s ięg arze .

• . ”zaPa s “> k tó ry  ju ż  n ig d y
m e pó jdzie —  m ów ią w  pew nej po­
w ażn e j f irm ie , n as taw io n e j od la t  
n iem al w yłączn ie  na w yd aw an ie  po 
dręczm kow  szko lnych . |

Ten „zap as“ tkw i na półkach : 
sk lepow ych . Ile  tego je s t ?  — Ty- 
s ią c e  bronzow ych, żółtych , sza rych  
b roszur, k tóre, jako  w yco fan e  z o- 
b iegu , n ieużyteczne, m ogą być ju ż  
ty lko  przeznaczone na szm elc.

W  dodatku trzeba zauw ażyć , że 
irm y, któ re te podręczn ik i w yd a­

ją ,  p rzew ażn ie  zaw sze ry z y k u ją . Bo 
n ig d y  n ie wiadomo, czy ten  czy in ­
ny podręcznik, ta  czy in n a  „czytan - 
ka albo  w yp isy , n ie  będą zdyskw a 
Iifikow ane ju ż  w p ie rw sze j ed yc ii 

K iedyż te rzeczy będą n areszc ie

u sta lo n e  o s ta te c zn ie ?  —  To zrozu- 
I m iałe , że zm ian y  m uszą być od cza- 
; su do czasu  p rzep row adzane, że są  
n iek ied y  n aw e t b ard zc  pożądane, 
kon ieczne. A le  czy  a ż  co ro ku ?  Czy 
aż  w  ty lu  p o zyc jach ?

N araz ie  te  kłopoty „podręczn iko­
w e“ p o w ta rz a ją  s ię  s ta le . B yły  w  
roku ub iegłym , s ą  w  b ieżącym , będą

zapew ne i w  następnym .
Pomimo ow ych pow ażnych  zm ar­

tw ień , te  p ierw sze  szko lne dn i __
to d la  w ie lu  k s ię g a rń  n iem al je d y ­
n y  okres ja k ie g o  tak iego  ruch u , j a ­
k iego  tak iego  o żyw ien ia , okres ja k ­
by sw o istych  zn iw .

I k s ię g a rz e , o czyw iśc ie , p rzygo ­
to w a li s ię  do n ich  so lid n ie . K lien ­

te la  je s t . N araz ie  co p raw d a mło^ 
dzież je szcze  nic nie kupuje. Z ag lą  
da ty lko , in fo rm u je  s ię , sp raw d za  
ceny. Z akupy m asow e p rz y jd ą  po­
tem , za dw a, może za tr z y  dn i, k ie ­
d y  okaże s ię , że tego i owego po­
d ręczn ika  „z d ru g ie j r ę k i“ nabyć 
n ie  m ożna, an i n ie  do stan ie  s i§  go  
n a  zam ian ę

A n ty ż y d o w s k ie  o d e z o y  do
^ o / ś c l o  n e r ulicach

Wznowienie roku szkolnego dało ne ugrupowania narodowo-radvkal 
organizacjom antysemickim okazję 
do wzmożenia swojej działalności.
Konkurują między sobą w tej dzie­
dzinie Stronnictwo Narodowe i róż

m ło d z ie ż y
W i l n a

ne.
N a podłożu ty ch  u g rup o w ań  po­

lity c zn ych  p o w sta ją  różne, o rg a n i­
z a c je  społeczne, ja k  np. Z w iązek

Druga niedziela na Wystawie Radjowej
sprow adziła k ilk an aśc ie  tysięcy osób
Э nicwWialn nn ____ _ : ____• i i * •D ruga n iedz ie la  na w arszaw sk ie j 

W ystaw ie  R ad jow ej śc iągnęła n a j­
w iększe chyba z dotychczas og ląda­
nych tu ta j tłumów z W arszaw y , o- 
kolic i k ilk a  w iększych  w ycieczek 2 
p row inc ji.

P rzyszły  pociąg i popularne z Ło­
dzi, W ilna, P oznan ia, T o run ia  i 
K rakow a. N a jliczn ie jsza  była w y- 

' cieczka z Łodzi ; p rzyjechało  około 
I 1.500 osób. Z innych m ias t było po 
p aręse t gości. W iększość uczestni- 

I ków w ycieczek odw iedziła W ystaw ę 
P rzy jech ały  rów nież w ycieczki dzień 
n ik a rzy  z Łodzi, K rakow a, Poznania. 
T orun ia, Gdyni i W ilna.

N iedziela u b e g ła  zapow iadała trzy  
a trak c je  a rty styczn e  w  s tu d jo :„ ak tu  
alności“ PA T ‘a, a le  ju ż  na dużym 
ekran ie , i też w stu d jo  pod w ieczór 
sensac ję  techn iczną, m ianow icie za- 

, kończenie zawodów kró tko fa la rsk ich  
‘l rozdaniem  nagród. Również wczo­
r a j odbyły się na te ren ie  W ystaw y 
1-e Ogólnopolskie m istrzo stw a M or­
se a z udziałem  116 zawodników, w 
te j liczb ie 32 am atorów  i 84 zawo- 
d owco w oraz 5 zespołów am atorskich  
1 12 zawodowych.

W ie lką a t r a k c ją  S tu d ja  był kon- 
cert-poranek m uzyki pow ażn ie jsze1’ 
w w ykonan iu  O rk iestry  Sym fon icz­

nej Po lsk iego  R ad ja  pod d yr. dam ­
ską p. Zofji G odlewskiej. Pq połud­
n iu , o godz. 6-ej, dawano „podwie­
czorek p rzy  m ikro fon ie“ z udziałem 
p .p .: L ucyn y  Szczepańsk ie j, H en ry­
ka  Ładosza i M ałej O rk iestry  Pol. 
R ad ja .

Tego dn ia s tud jo  było ju ż  w go­
dzinach rannych  w yprzedane do o- 
s ta tn iego  m ie jsca  dos aw ionego i 
p rzytem  — na w szystk ie  seanse. 1 
tym  razem  w ięc m usiano „podwie­
czorek“ powtórzyć o godz. 8.15 w. 
dla nowych setek  g o ś :i s tu d ja , ale 
ju ż  tych  b isow anych „audycy j bez 
m ikrofonu“ n ie  słyszeli abonenci 
rad ja .

P rzez W ystaw ę przeszło ub. n ie ­
dz ie li około 12.000 osób.

Z. C.

P o p ie ran ia  P o lsk iego  S tan u  P o s ia ­
d an ia , k to rego  c iem no-seledynow e 
u lo tk i ro zd aw a li w czo ra j n a  u lic a c h  
W arsz aw y  ko lp o rterzy , w raz  z dw ie 
ma k a rtk am i g a z e ty  „A BC “. W  u lo t 

I kach  propagow ano „K alen d arzyk  
szko lny Z w iązku P o lsk iego “ za  20 
g io sz y  ze sp isem  branżow ym  f irm  
ch rze śc ijań sk ich .

Jed n o cześn ie  in n i ko lp o rterzy  
rozdawali trawiasto-zielone ulotki
S tro n n ic tw a  N arodow ego w  Często 
chow ie, ad reso w an e do rodziców  i 
m łodzieży szko lne j, w z y w a ją c e  do 
•nie kupow an ia  k s ią ż ek  i u ten sy ljó w  
szko lnych  u kupców-Żydów. Dzień 
w czo ra jszy  m inął w  W arsz aw ie  spo 
ko jn ie .

N atom iast w  W iln ie  ju ż  w  nocy 
z soboty na n ied z ie lę , a  w ięc  w 
p rzededn iu  nowego roku szko lnego 
przyszło  do z a jść  u liczn ych . K olpor 
towano tam  u lo tk i, n aw o łu jące  do 
ku po w an ia  podręczników  szko lnych  
w yłączn ie  w  sk lep ach  c h rz e śc ijań ­
sk ich . P rz y  u l. Z aw aln e j jed en  z 
ko lporterów  został w  sprzeczce po­
b ity  p rzez g ru p ę  m łodzieży żydow­
sk ie j.

P rz y  u l. T ro ck ie j d z ien n ikarz  ż y ­
dow ski, w spółpracow n ik  g aze ty  ż a r  
gonow ej „R ad jo “, został w  czas ie  
z a jś ć  ugodzony nożem  w  p lecy .

S p raw c y  nap adu  zb ieg li. Jed n ego  
z n ich , w ed ług  r e la c y j p ra s y  w ile ń ­
sk ie j, po sterunkow y zatrzym ał, lecz 
ten  w yrw ał s ię  i zbiegł. P óźn ie j za­
trzym ano  3 osoby, a le  n ie  s tw ie r ­
dzono, czy b ra ły  one udział w  z a j­
śc iu .

N a przełęczy w  Chyżówkach wz 
siono ze składek lim anow skiego s 
łeczeństwa pomnik, celem  upami • 
n ien ia  b itw y  w  1914 r., w  któ ТЦ/Ц” ^  
brat udział obecny M arszałek Śi j y  Ц  
gły-Rydz.

M arszałek Śm igły-R ydz otoczył 
~ io c y  Chyżówki j po k ró tk ie j brav 
rowej w alce w ziął do n iew oli o k  

100 ro sy jsk ich  ułanów.
Pom nik w ystaw iono  na przełęc 

k tó rą nazwano im ien iem  Marszałl 
Pom nik p rzedstaw ia  tró jk ą tn y  oi 
lisk  z p iaskow ca o trzech  tablicacl i^fac'i°^s 
czarnego m arm uru  ze złotemi na ^ b itn ym  
sam i.

Wczora 
dy M ięt 
K ongres 

Onegda 
czne dcl< 

Nasz V 
skać rozn

Start polskiego balonu 
do stratosfery

pom iędzy 25  a  30  b. o
Z przygotow ań do lotu stratosf 

ryeznego w yn ika , że start balonu 
D oliny Chochołowskiej nastąpi P(i 
m iędzy 25 a  30 b. m. Od 18 b. Ш 
będzie ju ż  na m ie jscu  pogotowie d 
s ta r tu .

Pod koniec b ieżącego tygodn ia u 
d a je  s ię  do D oliny Chochołowskie 
szef s ta r tu , ppłk. S ie lew icz  z oddzia 
łem żołn ierzy balonowych oraz e-tek 
trotechniczmych, z zespołem ciągni 
ków motorowych d la p rzy trzy  mywa 
n ia  balonu, w iększą ilo śc ią  ołbrzy 
m ich reflek to rów  i całą zmotoryzo' 
w aną e lek trow n ią . Gondola wysłana 
będzie 11 b. m.

Uczestnicy marszu
na M yślenice

wezwani do odbycia kary
P ro k u ra tu ra  Sądu  Okręgowego ^ 

K rakow ie odrzuciła podan ia kilku­
nastu  skazanych  za uczestnictwo ^ 
m arszu na M yślen ice o odroczenie 
do zim y term inu  s taw ie n ia  się 
w ięz ien ia , celem  odbycia k a ry .

Wobec powyższego, skazan i chłopi 
z pow iatu krakow sk iego  w  najb liż­
szych dmiach rozpoczną odbywanie 
k a ry  w  krakow akiem  w ięz ien iu  ŚW- 
M ichała.

MABJAIV ИАЦГП 1Щ ;

Dr.
oed. M AR C ELI DOBRZYŃSKI
Choroby weneryczne, ekórne i płcio** 

P icrack iego  15 m 4, te l. 690-93 
Przyjmuje od9 — 2 i 5  — 8 w .
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B run icka p rzygryzła w arg i.. Nie 
tu m usiało chodzić o coś w ażn ie jsze- 
р .  niż p ien iądze... E lżb ietka poczu- 
a, ze m yśli zaczynają  je j  s ię  plątać-

1 ogoz m iała posądzać: K rysty ­
nę B r ,n d l?  a le  któż to zabił potem 
ją  sam ą ?... Z resztą, czyż mogła K ry­
s ty n a  zastrze lić  Paw ła, gd y  w iem y, 
ze chw ili, gdy mordowano Pa- 
V ' na pozostawała w  kuchni ra- 
z m zc służącą... A le przecież K ry- 
s y na B rand i mogła m ieć wspólni- 
kn... B run icka zerw ała się z krzesła 
i poczęła nerwowo przechadzać sie 
po pokoju.

Któż stać  s ię  może najłatw ie.i 
w spólnikiem  kobiety, je ś li  n ie je i  
kochanek? E ugen jusz  Spokojny.. 
Kto w ie, czy ich znajom ość n ie  da­
tu je  s ię  ju ż  od daw na. M ogli sie 
przecież daw n ie j spotykać na m ie­
ście. A to w szystko co opowiadał 
Spokojny, czyż n ie  było zręcznie u- 
łożoną kom edją... N ie, pomimo w szy­
stko, n ie  mogła w  to uw ierzyć... 'Ъ э- 
ko jn y  n ie  mógł być m ordercą... Po- 
cóżby zresztą  potem zab ija ł K rysty ­
n ę?  N onsens. N ie pow inna zapomi­
nać, że ostateczn ie celem je j  je s t  u- 
n iew in n ien ie  E ugen jusza  Spokojne-

I szukała w książce - , : r . hote|u

B ra n d a

go.
Podeszła O leszn ie  До te lefonu , od-

«  , , , ,  . ■ u ПОИ
..Sp lendid 1 podniosła słuchawkę.
toiГ -  Pa"Ią  Ludw iką Padułowa. 
tak  je s t . Mowi B run icka... Czy za­
stanę p an ią  dziś koło czw arte j ? Do- 
sk° ? ? ]e’ bardzo pani dzięku ję ’ 

W łaśnie, gdy odkładała słuchawkę-

wveh mT  U drZWi weiśc io - wych Mężczyzna, k tó ry  wszedł do
kan ce la r ji był tęg i, w ysok i, s ta ra n ­
n ie ub rany . Pewność s ieb ie  b}y32cz0- 
»  na jego  czerwonej tw arzy  o gru-

l u ’ ° ? lm  n0Sie * w i>gotnych ru ­ch liw ych w argach .

w . - r i ^ T  K1T gm an -  P o d s t a ­
w ił s .ę tak im  tonem, ja k b y  mówił
eon a j m niej „ jestem  M usso lin i“ a
Z " azw isko jego  n ie  zrobi-
ł na E lżbietce należytego w rażen ia , 
dodał: je stem  przedsiębiorcą film o­
w ym : „ A ra to s -f iL i“ —  to j a !  

E lżbietce błysnęły oczy.
—  Ależ oczyw iście — podchwyciła 

~  »A rato s-film “, n a tu ra ln ie , że 
w iem ... P rag n ie  się  pan w idzieć z 
m ecenasem  Rubelkiem , w te j chw ili 
zam elduję. P an będzie łaskaw  spo-

W eszła sp ieszn ie do gab inetu .
i ! e . me,cen asie- Pan K ling­

man, w łaścicie l „A rato s-film u“, pew
Qle ,a kaś dobra sc raw a .,,

P an  K lingm an sta ł ju ż  we 
drzw iach .

W itam  pana — w yc iągn ął sze­
roką, potężną dłoń do uścisku  — po­
zwoli pan cygaro , proszę...

Rozparł s ię  w ygodn ie w  fo telu  0- 
b raca jąc  w ustach  grube, ciem ne cy­
garo . E lżb ietce przypom inał detek ty  
wa z am erykań sk iego  sensacy jnego  
film u, uśm iechnęła s ię  mimowoli.

Pan  za jm u je  s ię  sp raw ą E u ge­
n jusza  Spokojnego, oskarżonego o 
zabo jstwo B rand low ej ?

M ecenas R ubelek podniósł wysoko 
brw i, a  jego  wypukłe czoło pofałdo­
wało s ię  w  głębokie brózdy.

—  R zeczyw iśc ie ; czy mogę w ie- 
w iec ja k  dalece in te re su je  się pan 
tą  sp raw ą?

—- Tak dalece —  K lingm an w y ją ł 
z ust cygaro  i przez chw ilę obserwo- 

w  m ilczeniu adw okata —  tak

з к Г ь Л gotów jestem pokryć Pań‘
ro urn, У ZWiąZ3ne Z *rozum ie pan, w szystk ie  koszty, w li­
czając w to n a tu ra ln ie  i pańsk ie  ho- 
n o ra r ja , o ile ...

ka~bv? л®? ~  f ł°S m ecenasa  R ubel­ka był doskonale obojętny.
~  Chcę panu zapro jektow ać in te ­

res  -  K l . V ^ n  s ü b b i a c r e -

ce na brzuchu —  dob iy in teres  
uczciw y in te re s  -  dodał w idząc, że 
Kubełek m arszczy b rw i. — otóż 
k w estja  je s t  ta k a : ta  sp raw a B rand 
lów to św ie tn y  tem at, rozumie sie 
do film u , mój scen arzysta  ju ż  to p i­
sze... N iezw ykłe... Pan pojm ujesz, 
f  Im sen sacy jn y  w zięty z rzeczyw i­
stości, sceny prosto z życia... proces 
s a la  sądowa, św iadkow ie, p rokura­
tor, oskarżony... W łaśn ie... ten Spo­
ko jn y  m usi g rać  w moim film ie  
w idziałem  jeg o  fo to g rafję , będzie 
g ra ł s ieb ie  sam ego... Po jm ujesz pan 
co za e fe k t ! N iebyw ałe... Tak tetro 
jeszcze n ie  było... Su p ersz lag ie r 1 
cmoknął pan K lingm an grubem i 
w argam i i zm rużył jedno  oko jakbv  
ju z  odczytyw ał a f isz e  rek lam uiace 
jego  przyszły film . 4

To bardzo p iękn ie — rzekł — 
w reszcie  m ecenas Rubelek —- a le n iP 
w idzę, w cale co j a  mam do roboty w 
tem w szystk iem  ?

-  P an , ależ to w łaśn ie n ajw aż­
n ie jsze ... Pan  m usisz zrobić, aby te ­
go Spokojnego un iew in n ili... p ro. 
szę pana, j a  przecież znam się na" 
tem. Co on panu może zapłacić, tak) 
b iedny urzędn ik ... To się zupełnie 
inaczej p racu je , ja k  się w ie, że to 
o dobre p ien iądze chodzi... A dla 
m nie to in te res ... j a  n ie  żału ję p i j .  
n iędzy na dobry in te re s ; pan go u- 
wolnisz, pan zrobisz p iękną efekto ­
w ną obronę... żeby o tem  w  gazetach 
p isa li przez m iesiąc . To je s t  rek la ­
ma, to j a  rozum iem , j a  za to płacę 
R eklam a to w szystko !

Przepraszam pan — przerwał 
wreszcie nieco zniecierpliwiony j

m ecenas Rubelek, — a le  pan jeszcz# 
n ie w ie , czy mój k lien t zgodzi się— 

— Czy zgodzi s ię ? ... h a, ha, to do­
bre ... onby s ię  m iał n ie  zgodzić!-' 
Zaproponuj mu pan„. tu  je s t  kon­
tr ak t, tu są  w aru n k i., pokaż iflu 
pan ... ho, ho, ktoby s ię  n ie  zgodził-, , -- ' 111C
Ju ż  j a  w iem !.. Tylko pan ie , on mus* 
być un iew inn iony... pan ju ż  w iesz— 
j a  pana n ie  będę uczył... a  w s z e lk i '  
koszty j a  pokryw am . No, co... przyj­
m ujesz p an ?

— Podjąłem s ię  obrony Spokojne­
go i n ie  w idzę dlaczego m iałbym  dla 
pana...

E lżb ietka podbiegła energiczny111 
krokiem  do b iu rka .

Oczywiście, że pan mecenas 
p rzy jm u je  — w ykrzyknęła . —  Podj? 
liśm y się  te j obrony, ponieważ j e' 
steśm y przekonani o n iew inność 
naszego k lien ta ... Chodzi w ięc  t y l^
0 i0’ g0 nakłonić do przyjęcia 
p ańsk ie j propozycji... N atu ra ln ie 
możemy się tego podjąć... Co zaś do 
obrony, to może być pan pewien i 
m ecenas poprowadzi j ą  tak , że bę­
dzie to n a jb ard z ie j sen sacy jn y  pro­
ces dw udziestego w ie k u !

P an i ma głowę —  rzekł z uzna 
mem K lingm an, w y jm u jąc  z u st cy­
garo  — pani za jdz ie  daleko !

X
Ja sn e  źren ice L udw ik i Padułowei 

Patrzyły z uprzejm em  zain teresow a­
niem w  tw arz  E lżb ietk i, w sparła br» 
ę na rękach i pochyliła s ię  nieco 

nad k aw ia rn ian ym  r ' 'lik iem , przy 
którym  obie p iły herbatę .

( d .  c. n.V
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Wczoraj rozpoczął w W arszawie obra 
dy Międzynarodowy Parlamentarny 
Kongres Ekonomiczny.

Onegdaj przybyły do Warszawy li­
czne delegacje zagraniczne.

Nasz współpracownik zdołał uzy­
skać rozmową z przewodniczącym de­
legacji japńskiej hr. Itizo Goto — 
wybitnym ekonomistą JapOnji — je­
szcze przed dopełnieniem przez, dele­
gacją pierwszego aktu oficjalnego, ja­
kim było złożnie wieńca na grobie 
Nieznanego Żołnierza.

P rzyb ył do W arsz aw y  jak o  p rezes 
d e leg ac ji jap o ń sk ie j n a  M ięd zyn a­
rodową P a r la m e n ta rn ą  K o n ferenc ję  
H andlow ą h r. Itizo  Goto, członek 
Izby P anów . P ro g ram  o f ic ja ln y  
K onferencji ho n oru je  go n aw e t go­
dnością „an c ien  m in is tre  du Com­
m erce e t de l 'in d u s t r ie “ , on zaś 
zaprzecza tem u, tw ie rd ząc , że jako  
żywo n ig d y  żadnym  m in is trem  n ie) 
bywał...

To bardzo ostrożny pan. Gdy go 
poprosiłem o wywiad, zaprosił mnie 
do swego apartamentu w hotelu 
Bristol i powiedział, że da mi odpo­
wiedź za chwilę, nie wie bowiem, czy 
będzie miał... czas... Wyszedł z po­
koju i za chwilę wrócił z sekreta­
rzem ambasady japońskiej w War­
szawie p. Inoue, który się ze mną 
serdecznie przywitał. Widząc to hr. 
Goto rzekł krótko:

— O kazuje s ię , że... m am  czas i 
służę chętn ie .

P rz y s tęp u ję  odrazu  „ in  m edia3 
res“ i z a p y tu ję :

— Czy J a p o n ja  p rze trzym a w o j­
nę gospodarczo?

— Zgóry s ię  dom yślałem , że m nie 
Pan o tó z ap y ta  — mówi h r. Goto
— bo gdz ieko lw iek  p rzybyw am  w  
E uropie, z a d a ją  mi to sam o p y ta ­
nie. W szędzie odpow iadam : „Tak . 
Wojnę p rzetrzym am y gospodarczo, 
naw et, gd yb yśm y m u s ie li j ą  p ro w a­
dzić n a  dw a fro n ty , to zn aczy  z 
C h inam i i ZSRR“. Na ja k ie j pod­
s taw ie  p o w sta ją  w ogóle w ie śc i o 
tem, że m o glib yśm y je j  n ie  p rze trzy  
m ać? P raw dopodobnie d la tego , że 
w ładze obecnie z a ję ły  s ię  ś c iś le j­
szą ko n tro lą  sp ożyc ia . S ą  to jed n ak  
zarząd zen ia  n a tu ry  je d y n ie  p ro f i­
lak tyczn e j. N araz ie  m am y jeszcze 
W szystkiego poddas ta tk iem . A le  w ła  
śn ie d latego  n a le ż y  ju ż  te ra z  p rzy ­
stąp ić  do pew nej ko n tro li, ab y  z a ­
pobiec, jak im ko lw iek  brakom  na w y­
padek, gdyby  przyszło  w o jow ać z 
dwoma p rzec iw n ikam i. Je s te śm y  
Przezorni i chcem y s ię  liczyć  z 
Ws Zelkiem i ew en tu a ln o śc iam i. W szy 
süco je s t  m ożliw e w  obecnych cz a ­
sach.

. ~  Słyszałem , że w prow adzono 
Iйż n aw et k a r tk i  żyw nościow e w 
Japonji...

To n iep raw d a . Pogłosk i pow­
a ł y ,  zapew ne, n a  tem  tle , że w p ro ­

wadzono ko n tro lę  rów n ież  sp rzeda- 
y niek tó rych  a rtyku łó w  spożyw - 

f*ych, ja k  np. m ięsa . K a rtk i is tn ie  
tylko n a  n a ftę .

Surowców nie zbraknie?
Narazie się na to nie zanosi, 

^zywiście, za wiele ich nie mamy... 
j Czy się nie mylę, sądząc, że 

z motywów, jeżeli nie głów 
^m, obecnej akcji wojskowej w Ja- 
nj> w Chinach jest ekspansja ści- 
e gospodarczej natury...?

Skoro pan mówi, że jednym z 
nie туН się pan z p0w" 

le ^ rosz§ wierzyć, że o wie- 
7 *ętniej dokonywalibyśmy tego 

P°kogowej. Bardzo żahi- 
k6w n !6. trzeiba było do tego aż kro- 
gt> ьГл?пус1ь Ale nie my jedni te- 
k*>ńc-n y żałować. Chiny też w 
ti dotóIP ł^ ro że n>e chcie-

nam  ̂ po rozum ien ia  po-

' ’b o j ę f e 5™  stę, 2e d z iw i irmte 
k iec ta  rn-fl Zi tem u w ezyst-

mocarstwa. bar­

dzo je d n a k  zaan gażo w an e  f in an so ­
wo w  C h in ach ... '

— D laczego ? P rzec ież  im  żad n a  
k rzyw d a  s ię  n ie  d z ie je  i  d z iać  n ie  
będzie. N iczego b a rd z ie j n ie  p ra ­
gn iem y, n iż  w spó ln ie  z n im i p raco ­
w ać n ad ... n ad ...

—  ...odbudow ą gospodarczą Chin
— pomogłem h rab iem u .

— O, rzeczyw iśc ie  — u c ieszył się. 
hr Goto —  znakom icie  p an  to sfo r­
m ułował. J a  w ła śn ie  szukałem  ta k ie  
go u ję c ia , a  n ie  mogłem ta k  o d ra­
zu zna leźć .

— Bo ja ,  p an ie  h rab io , je s tem , 
zapew ne, p iln ie jsz ym  czy te ln ik iem  
l i t e r a tu r y  p ro p agan do w ej, k tó rą  mi 
m ie jsco w a am b asad a  jap o ń ska  ła ­
sk aw ie  n ad sy ła  w  w ie lk ie j ob fito ­
śc i. A le w yobrażam  sobie, ja k i  tam  
s ię  zaczn ie  „dum ping“ jap o ń sk i, sko

ro go u p raw ia c ie  n aw et n a  te ren ach  
znaczn ie  o d leg le jszych .

— W olałbym , ab y  pan  n ie  pow ta­
rzał te j  o k lep an e j p io senk i o „dum ­
p in g u “ . To ju ż  p rz e sta rz a ła  „p iła“. 
P roszę  m i, z resz tą , w ie rz yć , że n a ­
sze w ładze obecne p iln ie  ko n tro lu ­
ją  p o litykę  eksportow ą i je ż e li n a ­
wet. d aw n ie j coś podobnego b yw a­
ło, to te ra z  ju ż  s ię  n ie  zd arza .

— Czy na obecnej k o n fe ren c ji de 
le g a c ja  jap o ń sk a  będzie m ia ła  p ew ­
ne z a in te re so w an ia  i p ropozycje  
sp e c ja ln e ?

—r- Z ależy nam  p rzedew szystk iem  
na u trzym an iu  ko n tak tu  z in te re su ­
ją c y m i s ię  hand lem  p a r la m e n ta rz y ­
s tam i k ra jó w  eu ro p e jsk ich , a  ze 
sp raw , obchodzących n as  n a jb a r ­
d z ie j, w ym ien iłbym  tran sp o rto w e. 
A w ięc  sp raw a  ko le i s y b e ry js k ie j.

Sko n tak to w an ie  s ię  z p rz e d s taw ic ie ­
lam i k ra jó w , z a in te re so w an ych  w 
p rze loc ie  n ad  o bszaram i, ob jętem i 
obecnie d z ia łan iam i w o jennem i.

— Zapewne, by zapobiec incy.den 
tem  w  ro d za ju  o s trz e liw a n ia  am e­
ryk ań sk iego  sam olo tu  cyw iln ego  
przez jap o ń sk ie  sam o lo ty  w o jsko ­
w e w  oko licy  K an ton u?

—  N ie chcę z ab ie rać  głosu o tym  
in cyd en c ie , pon iew aż n ic  o n im  n ie 
w iem , gdyż  opuściłem  Ja p o n ję  ju ż  
21 czerw ca  b. r . W iem  je d n a k  dw ie 
rz ecz y : że w p ro jek c ie  m ięd zyn aro ­
dowej um owy o żeg ludze  p o w ie trz ­
n e j n a le g a liśm y , by ta  sp raw a  zo­
s ta ła  u reg u lo w an a  i że, póki ta  u- 
m owa n ie  w eszła  w  życ ie , up rze­
d za liśm y  w sz y stk ie  za in te re so w an e  
k r a je , ab y  porozum iały s ię  z nam i 
w  te j sp raw ie . O strzega liśm y , że

przeloty ' nad  s tre fa m i, ob jętem i 
d z ia łan iam i w o jennem i, m ogą być 
n iebezp ieczne.

N ato m iast do d a lszych  m oich p y ­
tań , k tó re także „m ogły być n iebez­
p ieczn e“ , ju ż  n ie  doszło, gdyż w ła ­
śn ie  p rzybył o p iek u jąc y  s ię  d e leg a ­
c ją  jap o ń sk ą  sen a to r K azim ierz  
b a r . B isp in g  i w sz y sc y  u d a li s ię  n i  
grób N ieznanego  Żołniei'za w celu  
złożen ia w ień ca ...

D ip lom aticns.

W  o kres ie  trw a n ia  M ięd zyn aro ­

dowego P a r lam en ta rn eg o  K ongresu

Ekonom icznego —  pism o n asze  p rzy
n ie s ie  sz e reg  in te re su ją c y c h  w y w ia ­

dów z czołowym i członkam i d e le g a ­

c y j z ag ran ic zn ych .

im lepiej wychowana młodzież — tem potężniejsza Polska

P a p r É o  e  królu o y m ła ła  kryzys szkolny
Prze m ó w ie nie  ministra O św iaty w  przededniu roku szkolnego

W  przeddzień rozpoczęcia roku 
szkolnego w ygłosił p. m in is tè r  O świa 
ty  p ro f. W . Św iętosław sk i przemó­
w ien ie  przez rad jo  do rodziców i nau 
ezycie li.

N a w stęp ie  p. m in is te r  ośw iadczył.

P op raw a gospodarcza  
a  kryzys szkoły

T rzy  la ta  upływ a od chw ili p rz e j­
śc ia  Polski przez dno k ryzy su  gospo­
darczego. W życiu  p a ń s tw a  je s t  to 
zapewne okres zbyt k ró tk i, ab y  mo­
gły za jść  zm iany bardzo zasadn icze, 
jednakże tempo współczesnego życia 
je s t  tak  szybk ie , że n aw et w  tak  kró t 
Łim  czasie  zaryso w u je  się zm iany czę 
ito dość isto tne. M a to m ie jsce  zwła 
szcza u n as w  Pobce, gdzie po dłu­
go trwałe j  d e p r e s j i  w esz liśm y na dro 
g ę  wzrostu  produkcji, p od ję l i śm y  
znaczne p ra c e  inw e s ty cy jn i :  w m ia­
s ta ch  i poza ich  ob ręb em , rozszerzy­
liśmy zarówno liczbę jak i in etn -  
stfwno!.i uńelu wa-sz'.it .m  wy lu -ó i-  
će$ch.  K ażdy tfż  bezstronny- obser­
w ato r dostrzega ró.v:*ież. ja k  ist^t- 
'.e zm iany na leosz? dokonyw ują się 
z roku na rok w życ ia  wt-i po lsk ie j.

O czyw iście, że rów nolegle z postę­
pu jącym  naprzód rozwojem  gospodar 
czym i przem ysłowym  zachodzić m u­
szą poważne zm iany w arunków  b y­
tow an ia społeczeństwa i te  w łaśn ie 
zm iany z n a jd u ją  swe odbicie bardzo 
ja sk ra w e  w naszem  szko ln ictw ie. 
J e s t  to jed en  z czynników , k tó ry  
wpłynął na to, że wezbrała olbrzy­
mia fa la  młodzieży i uderzyła o bra­
my szkół w szelk iego typu.  N apór te j 
fa li je s t  ta k  w ie lk i, że M in isterstw o  
i? sw em i n ad er szczupłemi środkam i 
m ate rja ln em i znalazło s ię  odrazu 
u progu zupełnego w yczerpan ia 
w szystk ich  zasobów, ja k iem i mogło 
rozporządzać. M am też na m yśli n ie  
ty lko  środki finansow e, a le  rów nież 
konieczność rozszerzen ia pom iesz­
czeń i pow iększen ia liczby gmachów 
szkolnych,czego z roku na rok wogóle 
w ykonać n ie  można. Do tego  docho­
dzą także trud n śc i w obsadzie stano­
w isk , gdyż w  szkołach zawodowych 
ju ż  dziś odczuwam y w ie lk i b rak  spe­
c ja listó w .

Stanu t e g o  inaczej, aniżeli o s t r ym  
kryzysem  szkolnym nazwać n ie  inoż- 
na. D latego też zab ieram  głos w  te j 
sp raw ie , ab y  społeczeństwo w idziało 
dokładnie skąd  w y n ik a ją  trudności, 
z k tórem i w alczą i  w alczyć będą 
przez dłuższy czas zarówno władze 
szkolne, ja k  też liczne rzesze rodzi-

Mamy o 25 proc. dzieci 
więcej niż inni

P rzedew szystk iem  należy  sobie u- 
św iadom ić, że pod względem  liczeb­
ności młodzieży w  w ieku  szkolnym  
za jm u jem y w raz  z kikom a zaledw ie 
innem i k ra ja m i, ja k  np. S tan am i 
Zjednoczonemi A m eryk i Północnej 
lub R um u n ją , położenie w y ją tkow e. 
Gdy bowiem na 100 m ieszkańców w 
w iększości k ra jó w  E uropy zachod­
n ie j je s t  od 30 do 35 młodzieży w 
w ieku  poniżej la t  20, P o lska m a t a ­
k ie j młodzieży ponad 40 proc. S tąd  
też pochodzi, że szkoły po lskie róż­
nego typu  liczą ponad 5.000.000 mło­
dzieży, co stanow i 18 proc. ogółu lud 
ności.

Społeczeństwo n asze  powinno w ie ­
dzieć o danych sta tystyczn ych , 
s tw ie rd za jących , że rodzice p rz ec ię t ­
n e j  rodz iny po lsk ie j m a ją  w  p o rów ­
naniu do rodzin w  uńelu kra jach za­
ch odn ie j  Europy o j e d n o  dziecko 
w i ę c e j  do w yżyw ien ia , w y chow an ia  
i p rzygo towan ia  do życia praktycz- 

i n eg o .  S tąd  pochodzi,, że w liczbach 
w zględnych, odniesionych do m iljo ­
na m ieszkańców m am y dzieci w  w ie- 

I ku szkolnym  o 25 proc. w ięce j, a n i­
żeli w iększość k ra jó w  E uropy za­
chodniej ; m us im y  w i ę c  m i e ć  o tyleż 
p ro c en tów  w i ę c e j  izb szkolnych i 
e ta tów  nauczycielskich, ab y  naucza­
n ie  w  szkołach u trzymać na podob- 

. n ym  poziomie, co  w  in n y ch  kultural­
n y ch  krajach Europy.

Przytoczony fa k t  posiada d la nas 
doniosłe znaczenie. Z aw aży on n ie ­
w ątp liw ie  w  sposób dodatni n a  pręż­
ności gospodarczej, przem ysłow ej i 
k u ltu ra ln e j, a  n aw et p o lityczne j,

I stw orzy bowiem  z jed n e j s tro n y  ko- 
; nieczność w zrostu  uprzem ysłow ien ia 
k ra ju , z d ru g ie j — pobudzi autom a 
tyczn ie  do w iększe j przedsiębiorczo­
ści i ek sp an sji tych  fachowców, 
którzy n ie  zdołają znaleźć norm alne­
go z a tru d n ien ia  w  w arsz ta tach  p ra ­
cy ju ż  is tn ie ją cych . S ą  to pa lące  za­
g ad n ien ia  ju t r a , obecnie zaś p rzy na 
d er ograniczonych środkach f in a n ­
sowych p ię trzą  s ię  zarówno przed 
rządem , ja k  i przed całem scpołeczeń 
stw em  o lbrzym ie trudności w  zakre­
s ie  zaspoko jen ia głodu szkolnego.

Przez szkoły zawodowe  
n a  ryn ek  p racy

Oto Obecnie dzięk i gwałtownem u 
przyrostow i urodzin w  o k res ie  po­
w ojennym  liczba młodzieży w  w ieku  
od la t  14 do 18 w z ras ta  i w  n a jb liż - 
szjjfh. ф .Tfiał7**tać dalej.

F a k t ten  w pływ a dodatkowo na ol­
brzym i napływ  młodzieży, zarówno 
do szkół ogólnokształcących, ja k  też 
zawodowych. W ied z ie liśm y też do­
brze, że spadek liczebny młodzieży 
w szkołach ogólnokształcących i za­
wodowych w  okresie  n a jw iększego  
k ryzysu  gospodarczego, był z ja w i­
sk iem  p rzem ija jącem , zdaw aliśm y 
sobie sp raw ę, że po tym  spadku n a ­
stąp ić  m usi gw ałtow ny w zrost n a ­
pływu młodzieży do średn ich  szkół 
różnego typu .

Podczas d eb aty  budżetow ej w  S e j­
m ie i S en ac ie  zw racałem  n a tę oko­
liczność szczególną uw agę , podkre­
ś la ją c , że w  chw il i  o b e c n e j  j e s t e śm y  
w dob ie  narastan ia  w ie lk iego  kryzy­
su w  szkolnictwie ś r edn iem , tak sa ­
mo, jak za lat kilka należy s i ę  l iczyć  
z bardzo znacznym napływ em  mło­
d y ch  fa ch ow có w  różn ego  rodzaju na 
rynek pra cy . Rząd i  społeczeństwo  
będzie musiało dokonać n ow e g o  w y ­
siłku, a b y  w  t ym  czasie znaleźć dla 
n ich  odpow iedn ie  zatrudnien ie.

U ważałem  za sw ój obowiązek 
p rzedstaw ić  w szystk im  za in tereso ­
w anym  ob jek tyw ną ocenę s tan u , w y  
p ika jącego  z tego , że kraj nasz, po­
s iada ją cy  ponad 60 pre. ludzi w  w i e ­
ku pon iż e j lat 30, j e s t  kra jem  mło­
dym, a w i ę c  w ym a ga ją c ym  w y ją tk o­
w y ch  zabiegów ,  ab y  z jed n e j s tro ­
ny młodzież mogła otrzym ać facho­
we przygo tow an ie , a  d o ras ta ją ce  po­
ko len ie mogło to sw oje p rzygotow a­
n ie w e w łaśc iw y sposób spożytko­
wać.

Co juz zrobiono?
Chcę obecnie p rzedstaw ić , co zo­

stało uczyn ione w  ostatn ich  lâtach . 
ab y  w g ran icach  dz is ie jszych  m ożli­
wości złagodzić k ryz y s  w  szkoln ic­
tw ie .

P rzedew szystk iem  w ięc  po w ie lo ­
le tn ie j p rzerw ie , zw iązanej z p rze­
chodzeniem Polsk i przez dno depre­
s j i  gospodarczj, s tan  liczebny perso­
nelu  n auczyc ie lsk iego  w  szkołach po­
wszechnych wzrósł i to dość poważ­
n ie . Gdy bowiem  na j e s i e n i  r. 1935 
m ie li śm y w  całe j P o ls c e  wraz z Gór­
n ym  Śląskiem 70-800 nauczycie li , w  
dn iu  ju trz e jsz ym  stan ie  i ch  do p ra ­
c y  78Л00, p rz y t em  przybyło 8.000 
e ta tów  nauczycielskich, co  odpow ia­
da p rzyro s tow i wzg lędn em u 11,3 
proc .

A czkolw iek je s te śm y  d a lecy  od t a ­
k ie j liczby nauczyc ie li, k tó rab y  od­
pow iadała potrzebom ośw iatow ym  w 
Polsce, u czyn iliśm y jed n ak  w  o sta t­
n ich  czarach  kro k  pow ażny, lik w i­

d u jąc  n a  całym  obszarze Po lski, z 
w y ją tk iem  w ojew ództw  wschodnich 
i południowo - wschodnich poprzed­
ni s tan , w  k tó rym  n ie w szystk ie  
dzieci, ob ję te  obow iązkiem  szkol­
nym , m ogły znaleźć pom ieszczenie 
w szkole.

Zam ało szkół 
zawodowych

J a k  ju ż  w spom niałem , szkolnie-« 
two zaw odow e w sze lk ich  typów  ros 
w ija  s ię  o sta tn iem i la t y  w tem p ie  
bardzo szybk iem . W pływ a n a  to o- 
c z yw iśc ie  ogó lna p o p raw a k a n jn n k - 
tu ry . N apływ  m łodzieży je s t  ta k  
w ie lk i, ' że ' an i ju ż  is tn ie ją c e , a n i 
św ieżo  o tw arte  szkoły zaw odow e 
w szy stk ich  kan d yd ató w  pom ieśc ić  
n ie  m ogą. Dość w ięc  w spom nieć, ża 
g d y  n a  je s ie n i r . 1934 m ie liśm y  w e 
w szystk ich  szkołach zaw odow ych  u- 
czniów  i u c z e n ie  61.879; w  r . 1935 
ljczb a ta  w zro sła  do 69.153, w  ro ­
ku 1936-37 — 79.604, a . w  roku 1937-* 
1938 do 92.289. N a leży  przypusa*  
czać, że rok b ie ż ący  p rz y n ie s ie  d a l­
sze zw iększen ie  lic zb y  m łodzieży, 
p rz y ję te j do szkół zaw odow ych. N ie 
s te ty  liczb a  kandydatów ’, k tó rzy  ty l­
ko z b rak u  m ie jsc  n ie  zo sta li p rz y ­
ję c i je s t  bardzo pow ażna. To też 
po ra z  p ie rw szy  zao b serw o w an y zo­
s ta ł fa k t , że m łodzież n ie  m ogąca 
s ię  dostać do szkół zaw odow ych 
zw raca ła  s ię  o p rz y ję c ie  do szkół o- 
gólno - k sz ta łcących , a  n ie  odwro­
tn ie , ja k  często d o tychczas.

W ychow ując m łodzież 
budujem y silną  P olskę

R ozpoczynam y za tem  now y rok 
szko ln y . D la każdego  n au czyc ie ­
la , m a tk i, o jc a  lu b  o p iekuna d z ia - 

i tw y  szko ln e j, będzie to rok  w ytę - 
; żonej p ra cy , w ie lu  tro sk  i n iepoko­
jó w . W  ty ch  to bow iem  w aru n k ach  
up ływ ać  m u si p ra c a  w ychow aw cza 
każdego  pow ażn ie tr a k tu ją c e g o  sw e 
posłann ictw o  i obow iązki. Życzę 
w ięc  rodzicom  i n auczyc ie lom , aby 
rok ten  m inął d la  w szystk ich  ja k  
n a jp o m y ś ln ie j. Życzę w ięc  rodzi­
com i n auczyc ie lo m , ab y  rok ten  m i­
nął d la  w szy stk ich  ja k  n a jp o ­
m y ś ln ie j. Życzę też  p rzedew szy­
stk iem , ab y  w  w ys iłk ach  w sp ó l­
nych  nad  n au czan iem  i w ych o w a­
n iem  d z ie c i p anow ała  ja k  n a jw ięk ­
sza  h a rm o n ja  pom iędzy rodzicam i 
i  n au czyc ie ls tw em . P am ię ta jm y , że 
w ych o w u jąc  m łodzież, budujem y 
p o d staw y rozw o ju  P o lsk i. C zyn iąc  
to dobrze, p rz yczyn iam y  s ię  n a jb a r ­
d z ie j do rozw o ju  s iły , p o tęg i i  bo­
g a c tw a  B zecq rp aep a lite j.



Dwa systemy polityki handlowej
Od k ilk u  tygo d n i toczy s ię  pom ię 

dzy p ra s ą  n iem iecką i an g lo sa sk ą  
po lem ika co do system ów  p o lityk i 
h an d lo w ej m iędzynarodow ej.

P rzem ó w ien ia  n iem ieck iego  se­
k re ta rz a  s tan u , B rin km an a  i m ini' 
s t r a  go sp o d arstw a R zeszy F u n k a  ' eu ro p e jsk ą  O ttaw ę c le a r in g o w ą  
„do lały  o liw y  do o gn ia“ . Z w łaszcza J R enu do m orza C zarnego

zy n iezbędnych  innych  surow ców  i 
środków  żyw ności.

Jed n o  z p ism  fin an so w ych  a n g ie i 
sk ich  określiło  tę  m etodę h an d lu  
n iem ieck iego  w  ten  sposób, że Rze­
sza  ch c ia łab y  stw o rzyć  „środkowo-

od

zw ro t w m owie dr. F un k a , że An- 
g l ja  w  dz iedz in ie  h an d lu  z a g ra n i­
cznego p ra c u je  p rzy  pomocy „kul 
sreb rn ych  i z ło tych“, w yw ołał o- 
s t r ą  rep lik ę  p ra sy  a n g ie ls k ie j.

W  po lem ice n iem iecko -an g ie l­
sk ie j u ja w n ia  s ię  —• ja k  p o d kreś la  
„O st-europä ische V o lk sw irt“ , w y ra  
źn ie  p rzec iw staw n o ść  koncepcyj go 
spodarczych  a n g ie ls k ie j i n iem iec­
k ie j.

M in . F unk m yśli k a te g o r jam i sa - 
m ow ystarcza ln o -w o jen n o -go sp o dar- 
czem i, A n g lja  —  k a te g o r jam i ś c i­
ś le  gospodarczem i.

R zesza przez u s ta  m in . F u n k a  u- 
tw ie rd za  A n g lję  w p rzeko n an iu , i e  
p aństw o  to t r a k tu je  sw ój w yw óz ja  
ko czynn ik , k tó ry  ma w zm ocnić po­
te n c ja ł  w o jen n y  N iem iec, jak o  ko­
nieczność n ie  d a ją c e j s ię  z re a lizo ­
w ać pełe j sam o w ysta rcza ln o śc i. 
D latego  też R zesza m usi podporząd 
kow yw ać sw ój w yw óz wym ogom  sy  
stem u, opartego  n a  gospodarce wo 
jen n o -sam o w yetarcza ln o śc io w e j.

A n g lja  uw aża , że w p o lityce  han  
d low ej n iem ieck ie j zn ik ła  koncep­
c ja  w yw ozu, jak o  czyn n ika  podnie­
s ie n ia  k u ltu ry  gospodarcze j i pod­
n ie s ie n ia  stopy życ io w ej m as.

B ry ty js k a  m yśl gospodarcza  n ie ­
zm ienn ie sto i na s tan o w isk u , że w y  
wóz je s t  w  ram ach  m iędzynarodo­
w ego podziału p ra c y  n ie ty lko  
środkiem  popraw y dobrobytu w  
św iec ie , lecz czynn ik iem  pokoju.

W te j po lem ice ideo logiczno-eko 
ro m iczn e j tk w ią  pozatem  m om enty 
śc iś le  p rak tyczn e  —  w a lk a  o ry n k i 
połudn iow o-w schodn iej E uropy.

W yrażen ie  m in . F u n k a  o „ s re b r­
nych  i złotych k u la c h “ a n g ie lsk ic h  
dotyczyło w ła śn ie  zab iegów  a n g ie l­
sk ich  n a ryn kach  b ałk ań sk ich .

C lea r in go w y  h an d e l R zeszy z 
k ra ja m i b ałk ań sk iem i, w  o p in ji an ­
g ie ls k ie j, m a n a  ce lu  w yd obyw an ie  
bez gotów ki surow ców  i środków  
żyw n o śc i i o d p rzed aw an ie  ich  n a  
ryn k ach  w o lnodew izow ych , o raz  ku 
pow an ie  za  zdobyte t ą  d ro gą  dew i-

K o n serw atyw n y  „ D a ily  T e le ­

g ra p h “ je s t  zd an ia , że N iem cy w  
tych  p lan ach  rozporządzać s ię  chcą 
w  k ra ja c h  n ad d u n a jsk ich , n ie  licz ąc  
s ię  z w o lą  ty ch  k ra jó w , któ re zape­
w ne jed n ak  n ie  zechcą zw iązać  s ię  
z system em  n iem ieck im  — to w ar za 
to w ar i d ążyć będą do u trz ym an ia  
i rozw oju  stosunków  h an d lo w ych  z 
w o lnem i ryn kam i.

Zwiększony wywóz węgla w sierpniu
Zbyit w ęg la  kam iennego  w k ra ju  w 

s ie rp n iu  r . b. wykazuje w  stosunku 
do m ie s ią ca  p op rz edn iego  wzrost. 
Zaznaczył s ię  przedew szystk iem  
zw iększony zbyt w  sortym entach 
grubych  d la  celów opałowych, ja k  
rów nież w  dostaw ach przem ysło­
w ych, p rzedew szystk iem  zaś d la cu­
krow ni z u w ag i na nadchodzącą kam  
pan ję .

Również dostaw y kolejow e były 
wyższe o 20 proc. od norm alnego za­
potrzebow ania. W reszc ie  zbyt koksu

na pokrycie  potrzeb nadchodzącego 
sezonu zimowego w ykazał poprawę.

E ksport w ęg la  kam iennego  droga 
m orską w  s ie rp n iu  r . b. nieco wzrósł, 
a  to pod wpływem  ożyw ien ia  sezono­
wego. /

Dodać należy, że w  m iesiącu  sp ra ­
wozdawczym  ekspo rterzy  w ęg la  n a­
t r a f i l i  n a dosyć znaczne trudności 
techn iczne w skutek  b raku  za mów i ęń 
na so rtym en ty  drobne i zw iększone­
go popytu n a  sortvm enity g rube.

Przeoczenie na etykietach firmowych
p o - s n r o d e > n 7 n c i p c r g t l i i w ® !  lę c r r ra p c x x a ] i

Z kół za in te reso w an ych  o trzym u je ­
m y poniższe uw ag i w  sp raw ie , k tó ra  
w  sw oim  czas ie  w yw o łała  ożyw ioną 
d yskus ję  i

N iedaw no w  k ilk u  p ism ach  perjo  
dycznych  i codziennych  u k aza ły  s ię  
w ysoce n ap a s tliw e  w zm ian k i, sk ie ­
row ane p rzeciw ko  fab ry c e  środków  
kosm etycznych  pod f irm ą  „ A x e la “ 
w  P oznan iu  i w ła śc ic ie lo w i je j  
p. G adebuschow i, g en era ln em u  se ­
k re ta rzo w i Z w iązku D rogerzystów  
R. P . Powodem  tych  a tak ó w  był 
f a k t  z n a le z ien ia  w  k ilku  d ro ge r ja ch  
na Ś lą sk u  e ty k ie t  na w yrobach  f i r ­
m y „ A x e la“ z n ap isem  w  języku  
n iem ieck im .

J a k  n as in fo rm u ją , n azw a u lic y  
N owej w  P oznan iu , p rzy  k tó re j m ie 
śc i s ię  fa b ry k a , podana zo sta ła  na 
e ty k ie ta c h  omyłkowo w  b rzm ien iu  
n iem ieck iem  (N eue S t r . ) ,  co k ie ­
row n ictw o  fa b ry k i po zau w ażen iu  
zaszłe j om yłki, n a ty c h m ia s t n a p ra ­

w iło, w y c o fu ją c  z ob iegu w  ten  spo 
só znakow ane p re p a ra ty . P rz y  te j 
o k az ji zwrócono nam  u w agę , że f i r ­
m a „ A x e la“, ek sp o rtu jąc  do N ie­
m iec, używ ać  m usi e ty k ie t  w  ję ­
zyku n iem ieck im .

Zarówno stw ierdzo n e i n ap raw io  
ne przeoczen ie ja k  i f a k t  u ż yw an ia  
p rzez w spo m n ian ą f irm ę  e ty k ie t  w  
języku  n iem ieck im  z w yże j poda­
nych w zględów , d a ły  pew nym  n ie ­
odpow iedz ia lnym  osobom o kaz ję  do 
w szczęc ia  k a m p an ji p rzeciw ko  
p. ra d c y  G adebuschow i, znanem u 
działaczow i społecznem u n a  te ren ie  
P o zn an ia .

P rzec iw ko  tego  ro d za ju  w y s tą p ię  
niom  z a ją ł  en erg iczn e  stanow isko  
Z arząd Główny Z w iązku D roge­
rzys tó w  R. P., u c h w a la ją c  rezo lu ­
c ję , p o tę p ia ją c ą  in sp iro w an e , n ap a­
śc i p raso w e i w y r a ż a ją c ą  p. G ade­
buschow i pełne z au fan ie .

Р й гв я я ш й е  / o l t  u /  S o i i l e i o c h . . «
„SzKodnicy“ wNiemczecł

Pierwszy proces inżynierów
Z Z urichu donoszą, że dn. 3 b. m.

aresz towano w  Essen  trzech głów ­
n y ch  inżyn ierów  zakładów Kruppa. 
Rozkaz aresz to w an ia  w yszedł podob­
no z B er lin a  i był w yn ik iem  meldun 
ku sztabu genera ln ego  o fa ta ln ych  
w yn ikach  ostrego  s trz e lan ia  podczas 
m anew rów  w  P rusach  W schodnich. 
Z m eldunków tych  w yn ika , że pan c e ­
rze czołgów wszystki-ch ka tego r j i  sa 
sporządzone z tak l i ch e go  mater jału. 
iż przeb ija  j e  zwykła kula karabino­
wa. J e s t  to podobno w yn ik  używ an ia 
surowców zastępczych.
A resztow an ie  trzech  inżyn ierów  pod

zarzutem  sabotażu sp raw ia  wraJ 
n ie , że rząd Rzeszy wzorem  Stali1 
p rzerzuci odpowiedzialność za 
gospodarkę n a  in te lig en c ję  pracuj 
cą w przem yśle zbrojen iow ym

Jednocześn ie nadeszła wiadomoP całym 
że b. poseł do R e i ch s ta gu  n iem ied  
narodowy hr .Westarp został sfcaze Га 
przez sąd berliński na 15 lat t 
kiego więzienia .

W edług zaś niespraw dzonych 
głosek aresz towani są b 
clerz i poseł w  Wiedniu von  Г  а р  
a także ad ju tan t Hitlera  —  Brü<

V

ner .

M iędzynarodow y kongres ekonom etrystów
odbędzie się w K rak o w ie

W  dniach od 18— 21 b. m. obrado­
w ać będzie w  K rakow ie eu ropejsk i 
z jazd  to w arzystw a ekonom etryczne- 
go. B ad an ia  ekonom etryćzne są  no­
w ym  k ie run k iem  w  ekonomice, pole­
g a jącym  na m ierzen iu  z jaw isk  ekono i zagran icznych  
m icznych p rzy pomocy bogatego za­
sto sow an ia metod i środków s ta ty ­
stycznych  w zględn ie  m atem atycz­
nych.

Z jazd krakow sk i n a s tąp i bezpo­
średn io  po m iędzynarodow ym  kon­
g re s ie  s ta ty styczn ym , ja k i  będzie

Teatr N 
J**tr P. 
Teatr L 
Teatr M 
Teatr N. 
T«atr A 
Teatr M 
Teatr K.

obradował w  P radze do dn ia 1" Teatr 
skąd w iększa ilość uczestn ików  prî Tmlik 
jed z ie  w prost do K rakow a. D otyCj^jk 8, 
czas udział w  zjeździć krakowski 
zgłosił szereg  wybiitnych uczony*rnny.
_________ R| _ polskich ze
s ta ty s tyk iem  prof. A . L . Bowłey'*1 
prezesem  m iędzynarodow ego to* 
rzy stw a  ekonom etrycznego na czw 

Z ram ien ia  Polski we władzach « 
go to w arzystw a zas iad a  b. ministf 
prof. d r. W ładysław  Zawadzki, któf 
za jm u je  s ię  stroną naukow ą zjazd1

Giełda pieniężna
WALUTY I DEWIZY ,

Na wozorajszem zebraniu giełdy walu­
towo i- dewizowe] w Warszawie tenden­
cja dla dewiz była słaba, przy obrotach 
małych. Notowano: Amsterdam 287.15, 
Bruksela 89.85, Kopenhaga 114.50, Lon­
dyn 25,61, Nowy Jork 5.31,38, Nowy 
Jo<rk - kabel 5.31,50, Oslo 128,65, Paryż 
14.49, Praga 18.32, Sztokholm 132,30, 
Zurych 120,35. Bank Polski płacił za do 
lary amerykańskie 5.28,50, kanadyjskie 
5.28, floreny holenderskie 286,15, {тап-i 
ki francuskie 14,33, szwajcarskie 119,85,' 
belgi belgijskie 9, funty angielskie 25,52, 
palestyńskie 25, guldeny gdańskie 99.73, 
korony czeskie odcinki do 20 косой 
14.10, korony duńskie 113,95, koromy 
norwskie 12, коголу szwedzkie 131,55, 
Kry włoskie odcinki <ło 50 lirów 21.30, 
marki fińskie ll«30,v marki niemieckie 
srebrne 95.

mocniejsza, przy więkezych 
akcjami metalowemi. Notowano: o i • 
Polski 123, Bank Zaohodni 38.25, _ . 
giel 36, Starachowice 43.75 — 44; 
wiec 64, Liłpopy 86.50,
17.25.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla paj>ier6w procentowych £

była również mocniejsza, pray f1*”«

Adria: , 
Ailanti< 
Bałtyk; 
Capitol
Casino:
Colore 
Сгагу-

obrotu Cobieta
pH°Pa
ïilbarn
H°Uyw
Helios:
[j€j par 
Jmperii 
Italja: 
Jürata;

naogół małych. Notowamo: 3 pro*' ,®/w-tv°Wa-rz 
stycyjna II em. 86.25, 4 pfoc. d111 H i i j î l 110 I 
42.25, 4 i pół proc. î

A K C JE
Na rymku akcyjnym tendencja była

Polsko nod fflybrzeźem Bałtyku
Kaszubi na otwarciu „D o m u  Rybaka“  w e W ła d ys ła w o w ie

Słabem i je d y n ie  echam i dociera 
tu  do nas w  sto licy  głos pro testu  i

Losow anie 3 oroc Preini °burzenia ->aki ^ na и -
.  .  , *  s *i » I sk ’em Pomorzu przeciw  codziennym
P0Z> inW G StyC y jnC j I e m .  frwałtom, jak ich  o f ia rą  p ad a ją  nasi

W czoraj odbyło s ię  c ią g n ie n ie  S w  W olnem M ieście  Gdańsku,
proc. p rem jo w ej pożyczk i in w esty - w  W arszaw ie  m am y o tych  w yda- 
c y jn e j, I-szej e m is ji. Główne p re-J rżen iach  in fo rm ac je  z dwóch stron ,

różnych ośw ietlen iach . W iem y 
w ięc, że władze gd ań sk ie  t r a k tu ją  je  
jak o  w yb ryk i czynników  nieodpo­
w iedz ia lnych .

Inaczej jed n ak  r e a g u ją  na w ieści 
o napadach, pobiciach , szykanach i 
prow okacjach m ieszkańcy Pom orza, 
ci, k tó rzy  są  n a jb liż szym i G dańska 
sąsiad am i, m ieszka ją  z w artą  m asą  
dookoła, są  z G dańskiem  zw iązan i 
tys iącem  in te re só w ; ich k rew n i, zna 
jom i p rz y jac ie le  p ad a ją  o f ia rą  w y ­
bryków .

W  tym  stan ie  rzeczy n iedz ie lna 
uroczystość o tw arc ia  i pośw ięcen ia 
„Domu R yb ak a“ we W ładysław ow ie 
sta ła  s ię  w ie lk ą  m a n ife s ta c ją  n a  n a ­
szych kresach  m orskich . N a sw oje 
św ięto  z jechali K aszubi z całego po- 
brzeża, z Gdyni i Pucka, K arw i i 
Sw arzew a i Helu.

Te n astro je , któ re n u rtow ały  ich 
w szystk ich  znalazły w y raz  w  prze­
m ów ieniu gen. K w aśn iew sk iego  p re­
zesa L ig i M orsk ie j i K olon jalnej — 
fun dato rk i Domu.

—  B rac ia  K aszub i, — mówił ge ­
nerał, —  p am ię ta jc ie , że Po lska ma 
jeszcze w ie lu  n iep rzyjac ió ł.

Bo czyż n ie  je s t  n iep rzy jac ie lem  
Polsk i m orsk ie j i ko lon ja lne j ten . 
kto w y rw a ć  c h c e  z naszych  g ra n i c  
woln e  u j ś c i e  do morza Wisły, c o ­
dz iennie pow tarza ją c w  Gdańsku nie. 
nawi*tne nam  hasło „Zurück zum

m je p ad ły  n a n a s tę p u ją c e  o b l ig a - , w 
c je :

500.000 zł. padło n a n r. S . 13064 
obi. 37.

100.000 zł. padło n a n r. S .9902 
obi. 37.

50.000 zł. padło n a  n r . S. 20464 
obi. 4.

Now y u kład p ła tn iczy
in g l ia —R uoiunia

W dn. 2 w rześn ia  m iędzy A n g lja  
î  R um unją podpisany ■został w B uka­
reszcie nowy układ p łatn iczy.

Urzędowy kom un ikat w  te j sp ra ­
w ie  podkreśla, że „ten nowy układ 
m a za zadan ie pow iększyć wywóz 
rum uński do A n g lji oraz wzmóc w y ­
wóz an g ie lsk i do R u m u n ji“ .

Nowy układ wchodzi w  życie  z dn. 
12 b. m.

Dobre interesy  
z  H )landla... dla Niemiec
T elegram  z H ag i do „The T im es" 

sygn a lizu je  zan iepoko jen ie  wśród 
kół gospodarczych holenderskich* z 
powedu stanu  c le a r in g u  pomiędzy 
H o land ją a  N iem cam i.

D eficyt w  s ie rp n iu  ' w yn iósł 
m iljn . flo r. podnosząc ogó lny d e f i­
cy t do 22V2 m iljn . fl.

P rzyczyną tego je s t  s ta ły  w zrost 
przywozu tow arów  n iem ieck ich .

R ei ch !“, bo czyż je s t  p rzy jac ie lem  
Polsk i m orsk ie j i ko lon ja lne j ten. 
kto n ie  p rzyzn a je  Polsce p raw a wol­
nego dostępu do bogactw  i rynków  
zam orsk ich? Któż w  w alce nasze.1 
w in ien  przodować, je ż e li n ie  w y. 
n a jb liż e j polskiego dostępu do mo­
rza zam ieszku jący  K aszubi, ryb acy?  
W as p rzedew szystk iem  p rag n ie  do 
te j w alk i uzbroić — L ig a  M orska i 
K o lon jalna! Dom t«n  będzie w ięc 
W aszą zbro jow nią, W aszą tw ierdzą, 
ja k  tw ie rd zą  będzie każdy W asz 
próg, za którym  stać  będzie zawsze 
mocny polski duch —  n a  te j odwiecz 
nie po lsk ie j ziem i Chrobrych i W ła­
dysławów. Korytarzem■ nnzvxmo zlo- 
sUwie tę  cz ęść  po lsk iego  domu,  dziś 
w ąską bardzo, k tó ra  ongiś była n a j­
p iękn ie jszą  i ta k  szeroką jeg o  izbą, 
zwróconą fron tem  ku tem u, co n a j­
potężn iejsze, ku morzu, szerokiem  
była ongiś w y jśc iem  naszem  na 
św ia t. W y, K aszubi, je s te śc ie  tym i 
najszczęśliw szym i w ie lk ie j po lsk iej 
rodziny członkami, k tó rym  danem 
je s t  izbę tę zam ieszkiw ać.

P am iętam  ja k  dziś dzień 10 lu te ­
go 1920 roku, gdy  w  orszaku gene­
rała  H alle ra  przybyłem  na uroczy­
stość ponownych zaślub in  Polski z 
morzem do Pucka, gdy w ita liś c ie  nas 
tam  s ta r ą  kaszubską piosenką, któ ­
ra  przeżyła p ru sk i zabór. Gdy od 
tych  sam ych l it e r  zaczyn a ją  s ię  n a ­
zwy dwóch n a jp ięk n ie jszych  dziś w 
tem  m ieszkan iu  izb, Gdyni i Gdań­
ska, mówi to za ich daw ną h is to r ję  
bardzo w ie le , o n a jśc iś le jsz ym  tych  
dwóch m iejscow ości zw iązku , a  gdy 
dokoła Gdyni i G dańską zam ieszku­
je c ie  zw artą  m asą  w łaśn ie W y, B ra ­
c ia  K aszubi, W y p rzedew szystk iem

n a progach tych  izb je s te śc ie  n asza 
s trażą .

Odległe to ju ż  czasy , czasy  bezpo­
w rotne, gdy  b y liśc ie  —  na równi z 
całym  narodem  — w  n iew o li, gdy 
dla obcych s tw o rzy liśc ie  n a jb o gatszy  
śp ich lerz zbożowy. A tym czasem  te ­
raz  znowu p ró b u ją  kupować i p rze­
mocą b rać  W asze dzieci do swych 
szkół, za, waszą polskość odma.uńaja 
wam p ra c y  i dachu nad głową  —• 
tam, u u j ś c ia  po lsk ie j Wisły!

Gdy s ta ć  m acie na s tra ż y , po­
trzebna je s t  w am  n ie jed n a  s tra ż n i­
ca. S trażn ic ą  ta k ą  n iech a j będzie 
ten  Dom!

Przem ów ien ie gen era ła  K w aśn ie­
w sk iego  wywołało w śród k ilku  ty s ię ­
cy  zebranych  Kaszubów w ie lk i en­
tuzjazm  i długotrw ałe ow acje .

Jed n o lite  p atr jo tyczn e  stanow isko 
naszych  b rac i z nad B ałtyku je s t  
tem  cenn ie jszym  i rad o śn ie jszym  ob­
jaw em , że o statn io  na tym  te ren ie  
czynione s ą  bardzo energ iczne posu­
n ięc ia  p ropagandy n iem ieck ie j u siłu ­
ją c e j wm ówić Kaszubom p rzynależ­
ność do n iem ieckości.

W szystk ie  te w ysiłk i ro z b ija ją  sie 
jed n ak  ja k  p ian a  m orska o potężny 
falochron , g d y  n ap o tyka ją  niezłom­
ną  u p artą  w ia rę  Kaszubów w  Pol­
skę.

Dom R ybaka , przy którego budo­
w ie  i wykończeniu okoliczna ludność 
pom agała bez in teresow n ie , którego 
o tw arc ie  z tak ą  p rzy ję to  radością 
je s t  p ięknym  nab ytk iem  dla Kaszub. 
S ta n ie  s ię  on w krótce n iew ątp liw ie  
ośrodkiem  ku ltu ra ln ym  i społecznym 
dla ludności całego pobrzeża, a  tem 
sam em  spełni zadan ie , d la którego 
został zbudowany.

4 proc. konsolidacyjna 67.25, 5 P ffi' 
wersyjna 69, 4 i pół proc. ÎJa'es*
4 i pól proc, liity .ziemskie P0 ZOaj^ Jl^ ew>: 
serja „L" — 65 — 64.50 (drobne 4 n e  
ki serii „K" — 64.25). 5 proc. y r^ N o w a  
wy z r. 1933 — 74.25 — 74.75, 5 1*^.1а«У сг 
Radomia z r. 193 — 61.51, 5 f^ ad
Wina z r. 1933 — 61.75, 6 ф О С .°°‘"Van: „

'«n Lic 
,petit 
zaczęte 
Rialto 

1 R°ma: 
Raj; 

Id".' ’
.Sokół
^zkie 
, Sorrei
hSprzi

m. Warszawy fl-ma i 9-d.ą ęgn.
POZA GIEŁDOWE 

K U RSY WIECZORNE 
In w estycy jn a  I em. n ienot°W W L  
In w estycy jn a  II em . 86.25.
Wewnętrzna 66,63.
Konsolidacyjna 67.25.
D olarów ba 42 25.
Konwersyjna 69.

Giełda zbożowa s ä
Na wczorajszem zebraniu gie\a' ^  Sfinks

t o w o  - towarowej w W arw **^ \S& Stylo,
ny oibróit wyniósł 3027 t., w tew t«1 &wi*ł
ton. Kotowano za 100 kW- V Świt;
wagon Warszawa, w handlu hurt0 .̂ jj. Ton:
ładunkach wagonowych! pszenic* ^  Uciec
nolita 22.75 — 23.25, p&zenioa Victo
22.25 — 22.75, czerwona «akliWa ttran< 
23.75, łubin niebieski 14.50 — *■*' w '
I st. 14.75 -  15.50, jęczmień 
warny 16.50—17, nowy I st.
II st. nowy 15—15.50, III et. -  ,t 
15.25, owies stary I st. 15.50— 
stary 14.75 — 15, owiee nowy ‘
14.50 — 14.75, mąka pszeon-» j.> 
ciągowa 39—41, I gat. 36—38' ’ jjŻ-—
34—35.50, II gat. 27—28, gat. Ц '* Je 
23, III gat, 17—19, mąka żytnia IJ »  * *
56 proc. 26 — 27 gat. I-szy
23.50 — 24.50, razowa 18—i9' V5JO. 
gat. II 50 proc. i 65 proc. 14.50jT_- 3i
mąka ziemnia>ozama „superior Af ^
otręby pszenne grube 12 — 4 . 
ne średnie 11 ■— 11.50,
И — 11.50, żytnie 9.25 — 
zimowy z workiem 43.50—44.50.
jary z workiem 43—44, 
z workiem 44.50—45.50, _
28—30, groch bielony 25—27, 
lniane 20—20.50, rzepakowe 
śrut eojowv 23.25—23.75. sio**. 
prasowań

sojowy 23.25—23.75, eło/Л* 
owana 4—4.50, w snopkach

J-r5:
z workiem

siano prasowane 6—6.50, 
mak niebieski 
cjtyna biała surowa

poistó
* workietn

W y w ó z drzew a z
w lipca j><j-

W  lipcu  r . b. wywieziono^ 
sk i m a te r ja łó w  d rzew nych  * y;?* 
ty s . zł., podczas -gdy ogólmy ^

е й * * .
w czerw cu  r. b. 14.200
W zrósł przedew sœ ystk ient 
p ap ieró w k i i kopaln iaków ,
gd y  ekspo rt d esek  n ieco  s 1?

tя#*-

0_>. — -----------— - „ jflje* £
szył. W  c ią g u  p ierw ezycn  ‘ ^\ lr  
cy r , fo. ogó lny ekspo rt 
d rzew nych  w yn ió sł 934 tys- 
to śc i 106,4 mi-Ijn. zł., p<Xî lL gie r<r 
ekspo rt w  an a lo g iczn ym  
ku poprzedn iego p rzed staw i3

tość 98,0 m iljn . zł.
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WRZESIEŃ

6
WTOREK

Z acharjasza
Wsch.- sł. 434. Z. 6.14.

Sądowe echa napadu
n a  reef. WamiuiągńshiGgia

POGODA NA DZIŚ
, całym krain pogoda o du żem za- 

;J Wttzemiu, miejscami deszcze, zwłasz- 
T na zachodzie i południu kraju. Tem 

. г̂ 'чга około 20 st. Słabe wiatry z 
! Funków zmiennych

W teatrach
, w ice 'k °  |«atr Wielki: Nieczynny.

T u p - еа*г Narodowy: „Zielony {гвки*
B r ii t  P o lsk i; „S u b re tk*" ,

Ieatr Letai: „Kłopoty Boturachoaa
Teatr Mały: „Pani Natura"
Ieatr Nowy; nieczynny.
t»atr Ateneum: Niecsynay.
teatr Malickiej: „Na fali eteW - 
l*atr Kameralny; „Zbyt Ectna roazb

^»«rłnt ReAjty; y.
Ieatr W ie lk a  R e w ia : n ieczynny. 
Cyrulik W arsz aw sk i: n ieczyn n y , 

i Ł 'irvj-1k®tr 8.15: „K ryłia  LeinicxxnV'*-“ 
o ła w sk i U - CW • P re  Qot> l C « k i « « i ł  

ra k o w s  *>nia<Sska, uL M azo w iecka  12): N i*L ..AWAllV

iw

К uczony1 ТПпу.
ze znany

■ego tow i1 
o na czéf 
■ładzacb  ̂
э. ministe 
dzki, któr 
>wą zjazd

W czoraj znalazła s ię  n a  w okandzie 
w arszaw sk iego  Sądu  O kręgowego 
sp raw a będąca echem  krw aw ego  n a ­
padu o podłożu politycssnem n a  red . 
W . W as iu tyń sk iego , k tó ry  doznał b. 
eięzkich obrażeń.

Na ław ie  oskarżonych zasiad ł czło­
nek g ru p y  „Falanga“ Kazimierz Du- 
najski  oskarżony o to, że z zem sty 
za napad n a W as iu tyń sk iego  po­
strze lił n ie jak ieg o  Koszacfciego. Ko- 
szacki był po dejrzan y o przewodze­
n ie bojówce, k tó ra  W asiu tyń sk iego  
poran iła.

N apad i po strzelen ie  K oszackiego 
odbiły s ię  w  swoim  czas ie  głoś nem 
echem w  W arszaw ie , gdyż napadu 
dokonano w  sposób  gan gs te r s f co -a v ie
rykański.

Przed dom, gdzie m ieszkał Kosza- 
cki rano przed godziną 8 za jechała

taksów ka z zasłoniętem i f iran k am i. 
W ch w ili, gdy  K oszacki, j a k  codzień 
wyszedł z domu u d a jąc  s ię  do p racy , 
z wnętrza auta padł strzał, ran iąc  
g o  ciężko.

D un ajsk i do w in y  s ię  n ie  p rzy ­
znał, a  pon iew aż żadnych św iadków  
z a jś c ia  n is  było, szo fera  zaś n ie  u- 
dało s ię  odszukać sąd oskarżanego n- 
niew irmil.

W arto  zaznaczyć, że D un ajsk i je s t  
sp raw cą  g ł o śn ego  wypadku na t e r e ­
n ie  Sądu O kręgow ego ,  podczas pro­
cesu zabó jcy  ś. p. w ach m istrza  Bu­
ja k a  —  C hask ie lew ieza. Z ostał'w ów ­
czas zn iew ażony czynn ie przez Du- 
n a jsk ieg o  adw okat —  P o lak  obrońca 
zabójcy.

P rzed  2 tygo d n iam i D u n a jsk i zo­
sta ł skazany za t en  czyn. na  3 m i e ­
s ią c e  b ezwzg lędn ego  aresztu.

P ożar w fabryce
W  dniu  w czorajszym  około godz. 

11.30 wybuchł w ie lk i pożar w  fab ry -  j 
ce p rzy u licy  W aw rzy  szew sk i e j 9 w ; 
W arszaw ie . W  jednop iętrow ym  m u­
row anym  budynku  należącym  do M. 
B lau sż te jn a  m ieści s ię  fa b ry k a  ju ty  
i filców , zakłady chemiczîne J .  P a tta  
p. f. „ A ra“ . W  jed n e j z hal z n a ra - 
zie n ie  u sta lon e j p rzyczyny  powstał 
pożar, k tó ry  n a tra f iw sz y  n a łatwo­
p a ln y  m a ie r ja ł  p rzen iósł s ię  na dach 
domu.

Po godzinnej .ak c ji ogień  zlokali­
zowano.
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Szef bandy przemytniczej skazany
n a  zapłacenie 2 0 .0 0 0  zł. grzywny

wia:.,,Dzisiejsza miłość", 
ilantic; „Bitwa na Broadwayu”. 

Bałtyk: „Rosalie", 
apitol; „Ostatnia Brygada”.
-asm0 . „Obawa przed skandalem". 
0 °ssetun: „Miłość w dżungli .

..W cztery oczy",
obroMiöbiei, " ^ реГ na&zXcl? czaSÓW" " - zawsze ma racie .

Łuro—  14
b ~  „ .j 
urano-

38.25,
44, 0&

——w mu j •
•Л: ..Drapieżne maleństwo”
. i- . arm Ofllil! Maiirrń/«nm<r Лг -7 ос -larmOnja: „Nawrócony grzesznik". 

Y-
i „Wizyta angiel 
we Francji". 
Tomka Sauyera".

R .lrwood: Nieczynny.Medr*?F Hehos: „Skłamałem" i 
ÎÜ! p,.ry, królewskiej 
Г?.ег1а1: -.Przygody *
Jh ! ”'Ie’ obrońcy”.
r  żółtą naźąM 1 "Panowie

1 ro*’1 r  ^ s lw l  ‘
>c‘ R-'50 Miejskie: „Po wielkiej wojnie".
^ Æ h à j s \ aP".raiii *W- AadrZCia: "Tr6fka

M a i c s t i c :  " P e n s j o n a r k a " .
: P<łZnndc>flWÂ 'Va! "Dzień na "wyścigach" i „Po- 

u)ne wesele".
Artura" i „Ro*

Sąd  O kręgow y w  K atow icach ogło 
sił w yrok  w  sp raw ie  głośnej bandy 
p rzem ytn iczej S am uela  Zellm ana. 
z a jm u jące j s ię  przem ytem  m a te r ja -  
łów jedw abnych  z N iem iec do Pol­
sk i.

Zellman up raw iał swój proceder 
przez dłuższy czas, w  sposób bardzo 
pomysłowy. U zyskał on, m ianow icie , 
zezwolenie n a  sprow adzan ie z N ie­
m iec s ta rych  szm at, loku jąc  wśród 
nich m a te r ja ły  jedw abne, p rzew aż­
n ie  pończochy dam skie.

Szczegółowa re w iz ja  w iększe j p a r­
t j i  szm at doprowadziła w reszc ie  do

zdem askow an ia b andy Zellm ana. 
Znaleziono w  szm atach  i odpadkach 
baw ełn ianych  se tk i p a r  pończoch 
jedw abnych , przeznaczonych do 
sprzedaży. U p ra w ia ją c  p rzem yt w 
c iągu  k ilku  la t , b anda Z ellm ana n a ­
raz iła  skarb  p ań stw a n à  poważne 
s tr a ty .

S ąd  w ydał w yrok , mocą którego 
Zelman sk azan y  został na 20.000 zł. 
g rz yw n y  z zam ianą na 200 dni a re - 
cttu . Synow a Zellm ana, Lola Zellma- 
nowa, skazana została na 500 zł. 
g rzyw n y  lub 5 dn i aresz tu .

Budapeszt
Na dworcu odrazu wchłonął Irenę w 

siebie rozfalowany, rozgorączkowany, 
śpie&zący się tłum ludzki. Przed chwilą 
pełen, szumiący, pociąg, którym przy- ua, ™ u,
była, opustoszał. Odpoczywał po dale- , Część koncertu

WTOREK, 6 września.
6.15 ..Kiedy ranne wstaią zorze”. *-2C 

Muzyka z- płyt. 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik poranny 7.15 Koncert z Kar 
towic. 8.00 Audycja dla szkół. 11.00 Au 
dycja dla sakół 11.15 Muzyka z płyt* 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja po­
łudniowa. 15.15 Audycja dla dzieci. 
15.35 Przegląd aktualności finansowo- 
gospodarczych. 15.45 Wiadomości goepo 
darcze. 16.00 Koncert ze Lwowa. 16.45 
„Od Tatr do stratosiery” — opowia­
danie Konst. Jodko - Narkiewicza. 17.00 
Muzyka taneczna i rozrywkowa. 1800 
„Dzieło pszczoły — samotney" — po­
gadanka Axela Stjeiny (z Wilna). 18.10 
Koncert z Łodzi. 18.45 Rec. prozy. 19.00 
Koncert z Krakowa. 19.20 Pogadanka 
aktualna. 19.30 „Tylko dla dorosłych” — 
Koncert rozrywkowy, tr. z DWR w gma 
с hu polskiej YMCA w Warszawie. W 
przerwach: 1) „Rozmowa z młodym Po­
lakiem", 2) „Przygoda króla francuskie­
go" humoreski Józefa Czyścieckiego 
w wyk. Henryka Ładosza. 20.45 Dzien­
nik wieczorny. 20.o5 Pogadanka aktual­
na. 21.00 Audycja dla wsi. 21.10 ILga 

rozrywkowego. Tr г
kieij podróży. Irena też poczuła gwałi- \ DWR. 21.50 Wiadomości sportowe. 22.0Э 
toiwną chęć odpoczynku. Tragarz włożył : Audycja z okazji rocznicy urodzin kró- 
rzećzy do taksówki. Rzuciwszy adres— | ]a Jugoeławji Piotra II. 22.30 Płyty, 
wsiadła. Po przybyciu, czemprędzej po-i 23 00 Ostatnie wiad. dziennika wieczor- 
dążyła do pokoju i po półgodzinie spała nego, Komunikat meteorologiczny, 
smacznie. Rano rzeżwa i wypoczęta wy- j 
ruszyła na miasito...

Śmiejący się słońcem i niebieskością 
Budapeszt przywitał ją jjik̂  swoją. Na 
korso nad Dunajem stanęła oparta o ba­
lustradę i iz zachwytem, niesytym, wchła j 
niała widok Budy...

Ziekffle kopuły pałacu królewskiego...
Srebrzyście mieniąca się Cytadela... |
Strzelający wieżycą w niebo Kościół 

Koronacyjny...
Zębata wieża rybaków... obraz z baj­

ki!
Stalowo - niebieski płynął z cichym 

szmerem Dunaj u jej stóp.
Cały dizień błąkała się Irena ®wie-

(łDU; «  e wesele .
Tombola: "Portmilioner". 

p f ladlHm: .^ akac je" .
7450. I«n ^ y d e m Źnie' ^ o ießon e" z Harol‘

Trianon: ltNie znała miłości" i
ht» 
в
SE
toweO»- w pociągu”.

»lond niebezpieczeństwo"; Rialto,
J ь ®*! ..Tajemnice Indyj".

)■ nSkłamałam", i „Czerwone iabł

i k S e ; Ś j eń kró,ew6ki" 1 *,Trzej
..Tajemnice żółtego miasta"

Zu ch w a ła  k ra d zie ż w  sklepie
Obywatelka holenderska poniosła strate 18 .0 0 0  zł.

—*“«4erowie * SorrentokUtfl I , • " tajemnice iiIW * faktorów' .
tfiełiy Sk 1‘0: "А'гепа życia", 

eawi* 0^3 Styl4 v̂'.,r>ITa ,ci^>e, senorito".
n ie  P an i”

Do m agazynu  w yrobów  gumowych 
i artykułów  sportow ych p. f . „ B ra ­
c ia  S e r g ju “ p rzy  u l. M arszałkow ­
sk ie j 127 w  W arszaw ie , przyszła 
w czoraj rano k lien tk a , H elena 
V ew aynes von B rake ll-B u ys, obyw a­
te lka  ho lenderska, celem  kupna pła­
szcza gum owego. W  czasie  p rzym ie­
rzan ia , k lien tk a  położyła n a  ladzie 
torebkę. Po k ilku  m inutach  V ew ay- 
nesow a s tw ierd z iła  z przerażen iem . 
;ż to rebka została skradziona.

N a w szczęty a la rm , niezwłocznie

г . ^ 5  
1. 1

0 -16 . »  ^ 
■wy I *1̂ -  
:e«na t.fi 
38, i * ' L .
>• 4tfi

W a n d a l Х ? ? “1 k tó rego  ukochałam ” 
..Moja panna m am *’’.

ftg g o d lË P L U  G fc O W V

zam knięto  drzw-i i wezw ano p o lic jan ­
ta . N ieste ty , sp ry tn y  złodziej, u d a­
ją c y  rów nież „ k lien ta“ , zdołał już  
przedtem  u lo tn ić się . T orebka zaw ie ­
ra ła : p ierśc ionek  p la tynow y z b ry ­
lan tem  5-karatow ym , broszkę p la ty ­
nową z 3-ma b ry lan tam i, w ięk sz ' 
ilość gotówki w  w aluc ie  po lsk iej 
zag ran iczn e j, oraz paszport z ag ra  
n iczny.

Poszkodowana oblicza ogólne s tra  
t y  n a  18.000 zł.

WTOREK, 6 września,
16.45 „Od Tatr do etratosfery" — 

Konstanty Jodko - Narkiewicz.
17.00 Muzyka taneczna z DWR. 
19.30 Koncert rozrywkowy z DWR.
22.00 Audycja z okazji rocznicy 

urodzin króla Jugosławji Piotra II

WARSZAWA II (Mokotów)
13.00 Muzyka lekka. 13.15 Koncert 

polskiej muzyki lekkiej. Transm. do 
Włoch. 14,00 Parę informacyj. 14.10 Kon 
cert rozrywkowy. 15.00 Wiadomości 

^a..y -V 7 —7 sioortowe. 15.05 Zespół Wiktora Tychówduajac wapamałe budynki i zabytki mia П(Ю Audycja d!a n.15
sta. PM wieczór 'pc-czuła głód i гтеоге- p} 18 05 Muzyka lekka. 22.00 „Co 
nie. Wróciła do pensjonatu. Nadmiar _  r02mówka Jerzego z Kadziu
wrażeń i duży spacer oszołomił ja. ale _ е т  ^  Tadeusza Bocheńskiego i
odezwał się rown'ez przykrym _ bólem, Jerze<5o Roianda. 22.15 Muzyka czesks- 
głowy. To też przy kolacji ^ ° c _ ła  u -; ^  “M taneCzna.
wagę eąsiada, zazywaijąc „K.UOU 1.Л.А
Gąseck'ego

„Czy mógłbym zobaczyć ten pro- 
gzek?" — zwrócił się uprzejmie po nie-

KRÓTKOF ALÓ WKI 
24.00 Zapowiedź stacji i dziennik w 

języku polskim i ang. 0.15 Dziennik{ aul /.Cjliiłb pu an, J y irv-ч - -- ------ ---  —
mieciku. Obejrzał z zainteresowaniem.... Światowego Zwiąizku Polaków z Zagra-

-  „Bardzo praktyczne opakowanie”- '  nicy. 0.20 Koncert muzyki polskiej. 0 50
, V I  r  „Tadzio idzie do szkoły — feljeton Ro

— „Tak, to nowe opakowan-e higje-. Dalborcwej. 1.00 Polska Kapela Lu 
mczne, ten proszek to mo, wie.ki dow’ FeIiksa Dzierżanowskiego. 2.00 Na 
jaciel, mgdy me wjeżdżam bez zaopa- 2.50 Program na jutro, 
trzenta się w  większą liosć „K U O U l-if 4
KÓW’... I ŚRODA, 7 września
_ „Pani zapewne niedawno w Buda-: 6.15 „Ki®dy,xanne wstają zorze . 6.20

peszcie?" ; Muzyka z płyt. 6.45 Gimnastyka. 7.00
_ „O tak i nadmiar wrażeń z tego ' Dziennik poranny. 7.15 Muzyka poran-

cudnego miasta, tak mnie poprostu zme- na. 8.00 Audycja dla_ szkół. 11.00 Au- 
czył, że dostałam bólu głowy"... no ale! dycja dla szkół. 11.25 Płyty, i 1 -57 ay- 
po tym proszuku odzyskuję zawsze całą; gnał czasu. 12.03 Audycja południowa. 
OTergje". ' j 15.15 Wszystkiego po trochu — audy-
_ „Wi-dzę, że w Polsce wyrabia się! cja dla dzieci. 15.45 Wiadomości gospo

naprawdę świetne rzeczy, to т л :е bar- j darcze. 16.00 Koncert. 16.45 „Okręty pod 
dzo vn.teTf>suie bo jestem chemikiem". ' wodne": „Od łodzi do współczesnego 

Potoczyła 4ię ogółna ożywiona rce-i okrętu" — odczyt kpt. mar. Olgierd Zu 
mowa. Proszek nietylko pomógł Irenie na, kowski. 17.00 Muzyka taneczna. 1800 
ból głcwy, ale w nawiązaniu rozmowy Recital skrzypcowy Ireny Dubiskiej.
i miłych znajomości na czas pobytu.
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G en jalne  now ato rstw o  J a n a  S t a -  d u a ln ych  fo rm  w yp o w iad an ia  s ię  w  
m itza  i iego  tw ó rcze j m annheim - sztuce w ogóle, a w m uzyce w  szcze 
sk ie  i sktooły w  p ie rw sze  j połow ie gó ln o śc i, n ie  m ogły, rzecz p ro sta , 
X VIII w  stw orzyło  podłoże, na sp rz y ja ć  d a lszem u  rozw ojow i m uzy- 
którem  dop iero  m ogła s ię  roz\vinąć k i sym fon iczn e j, w  k tó re j le g  ka 
fen o m en a ln a  sym fon ik a  trzech  w ie l k o n s tru k c ji i w ew n ę trzn ie  zharm o- 
k ich  k lasykó w ': H ayd n a, M o zarta  i n izow ana g ra  ko n trastó w , s tan o w ią  
B eethovena. W  c ią g u  n iew ie le  w ię - n ieodzow ną conditio  s in e  qua no . 
ce i n iż pół w iek u , bo od p ie rw sz e j P ro s tą  tez  ko n sek w en c ją  roma-nty- 
svm fon ii H ayd n a  w  1759 r. do n ie- cznych p rz e słan ek  w  m uzyce m u sia ł 
śm ie r te ln e j D z iew ią te j“ B eethove- s ię  s ta ć  poem at sym fon iczn y  w  kto- 
ПЯ w  1R24 r  sym fo n ia  w yk az u je  rym  m y s i m uzyczna p rz y b ie ra ć  mo 
n febT w iłą  w p r o s t  l in ję  rozw oju  i. g ła  sw o is tą .fo rm ę , od k la syczn ych  
8 ta je  s ię  n a jw yższym  typem  m uzyk i w zorow  m n ie j czy w ię ce j odb ieg

“ Ä  " ? , « *  w ie lk ich  rom antyków
d laV ie fc ’ie sam e'i“ Isto tn ie  bow iem  je d y n y  bodaj S chum ann  um iał ro- 
W.Пкя К  H ayd n a, tr z y  sym fo - m an tyczn a  tre ść  pogodzie z w ym a- 
n je  z 1788 r . M o zarta  i co n a jm n ie j g am am i k la e y ^ n e j  fo rm y 
sześć sym fo n ii B eethovena, sa , za- bo sy m fo n ja  S ch u b erta , a_ 
równo w  sw e j z w a r te j i konsekw en - M endelssohna w  fo rm ie  sw e j, a iP 1 
, ■ r  rrn: p ; , , i. : w  ibogatei św ie - w ażn ie  i w  tr e ś c i t r z y m a ją  s ię  je -  
^ ?  w ™ t ™ i  rm e n iia c e i tr e ś c i, szcze mocno k lasyczn ego  kanonu , 
a rc yd z ie ła  mi któ r  y  с h nikom u z póź W śród  . eoi,gonów rom antyzm u było 
n ie iszv eh  tw órców  p rz e śc ig n ąć  s ię  kilikiu jeszcze , k tó rzy  p o t r a f i l i  p 
г1л Ы  nip 1 wlało M ożna s ię  n aw e t sać  dobre svm ifonie, ja k  no. Jo ach im  
f c f f t ó i e  Â a é “ e «d an iem , że R a ff , K aro l G o ld m a rk .lub  Robert 
w  m uzyce B eethovena o w a „ czy s ta“ V o lkm ann . Im d a lsze  jed n ak  było 
m uzvkà d o b iegła  sw ego k re su . Po- poko len ie od epok1 k la sy c z n e j, tem  
frlod ten ies.t zapew ne zbyt k rańco - tru d n ie j było  zdobyp s ie  na p ięk n ą  
w v  n ie  je s t  jed n ak  pozbaw iony po- i doskonałą sym fo n ję . Jed n o cześn ie  
& T w h  TOMrtw słu szno śc i. ; d z ia ła ł tu  d e m o ra liz u ją c y  n ie jak o

T fi« lv  B eethoven  p is a ł  sw o ją  o- ^"pływ poem atu  sym fon iranego , kt 
s ta tn ią  sjmrfoTiję, na horyzoncie m u rego  apostołem  b y ł^ n ja ln ie ^ w s z e c h

________  Г»\ЛЛПИГПО/\Т T l i  P  1*W  -

n ja ln y  m uzyk , ja k  B eethoven .
A je d n a k  i w  epoce pobeethovenow 

sk ie j je s t  k i lk a  sym fo n ij, k tó re  w  
pełn i z a s łu g u ją  na to m iano . M am y 
je  do zaw d z ięczen ia  kom pozytorom ,' 
k tó rzy  u m ie li b yć dość o ry g in a ln i w 1 
sw e j "tw órczości, b y  s ię  n ie  dać 0- 
panow ać m uzyczn ej fra z e o lo g ji L i- 
S'zta lub te o r ji ,J e itm o tiv ‘ów“ W a­
g n e ra . T ak im  był p rzed ew szystk iem  
fran cu sk ieg o  ducha dziecko, C esa r 
F ran ek , k tó ry  o sob iśc ie  n aw et był 
w ra ż liw y  n a H sztow skie su g e s t je , a- 
le  w  sw e j Sym ifon ji d -m o ll stw orzył 
dzieło p ie rw szo rzęd n e j w arto śc i. 
W pływom  tym  bardzo  m ało rów n ież 
u leg a ł  C za jko w sk i, k tó rego  o s ta tn ie  
djwie sym fo n ję  w y ró ż n ia ją  s ię  z a ­
równo g łęboką i p raw d z iw ie  p iękn ą  
tr e ś c ią , j a k  i w sp a n ia łą , doskonałą 
pod każdym  w zg lędem  fo rm a. Zu­
pełn ie  w re szc ie  w o ln y  b y ł-o d  lisz - 
torwsko - w agn ero w sk ich  in sp ira e v j 
B rah m s, k tó rego  w sz y s tk ie  '■7 b rv

18.45 Autoryzacia Juljusza Kaden-Ban 
drowskiego z książki p.t. „Zawody”. 19.09 
Recittal śpiewaczy Heleny Kamickiej. 
19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 „Ko­
bieta, wino i śpiew" — koncert, rotz- 
ryvJ-kowy z Krąkowa. W przerwie 
„Gdy kobieta chce wyjść zamąż" — 
skecz Zbigniewa Grotowskiego. 20.45 
Pogadanka aktualna. 21.00 Audycja dla 
wsi. 21.10 Koncert chopinowski w wyk. 
Zbigniewa Drzewieckiego. 21.50 Wiado­
mości sportowe. 22.00 Płyty. 22.5э Prze­
gląd prasy. 23.00 Ostatnie wiad. dzien­
nika wieczornego, Komunikat meteor, i 
Pogadanka w jęz. francuskim.

ŚRODA, 7 września.
16.45 „Od łodzi do współczesnego 

okrętu” — odczyt.
17.00 Muzyka taneczna z DWK.
18.45 Autorecytacja Juljusza Ka­

den -  Bandrowskiegd.
21.10 Koncert chopinowski — Zbi­

gniew Drzewiecki (z DWR).
22*00 Muzyka kameralna od Hay­

dna do Ravela: Robert Schumann

WARSZAWA II (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 Pa­

rę informacyj. 14.10 Koncert solistów. 
15 00 Wiadomości sportowe. 15.05 Ze­
spół Stefana Rachonia. 17.00 Pogadan- 

. ka aktualna. 17.10 Płyty. 18.10 Muzy- 
c z te ry i ka lekka. 22.00 Przegląd kulturalny.
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O g ł o s z e n i e  o p r z e t a r g u
Zarząd Dóbr P. S. O. Bogusławice niniejszym ogłasza 

zaproszenie do składania ofert na roboty murarskie, ciesielskie 
i stolarskie przy budowie obory w maj. Bogusławice. Oferty 
w zamkniętych kopertach oraz 5 proc. w'adium od sumy zao­
ferowanej w gotówce lub papierach pupilarnych składać na­
leży w kancelarii Dóbr Bogusławice do dnia 17 września 
1938 r. do godz. 10 rano. Plany budowy oraz ślepe koszto­
ry sy  przeglądać można każdego dnia od godz. 10 — 12.

Z arząd  D óbr B o g u s ł a w ic e .

Pio trkó w  nie będzie m iał 
s zk o ły  technicznej

Kolejarze piotrkowscy, którzy 
własnym sumptem z drobnych 
składek wybudowali wspaniały 
dwupiętrowy budynek dla g i­
mnazjum prywatnegoj czynili 
ostatnio starania, ażeby w 
gmachu tym utworzono szkołę 
techniczną dla synów koleja­
rzy, by w tem sposób uniknąć 
konieczności wysyłania ich do 
W arszawy lub innych miast. W 
tej sprawie bawił w Piotrkowie 
delegat Kuratorium Szkolnego, 
który do postulatów kolejarzy 
odniósł się przychylnie.

Niestety—wobec braku zgo­
dy Ministerstwa, szkoła ta w ro­
ku b. nie zostanie otwarta. Pra­
cownicy kolejowi gprzy popar­
ciu władz samorządu miejskie­
go nadal czynić będą starania 
o utworzenie takiej szkoły w 
Piotrkowie, gdyż  jest ona tutaj 
bardzo potrzebna, bowiem ko­
rzystać z niej będą dzieci nie 
tylko rodzin kolejarzy z Piotr­
kowa, Radomska, [Koluszek, 
Częstochowy i okolic ale także 
synowie pozostałej części spo­
łeczeństwa.

OGRÓD OW OCOW Y (sad) 
1 morgowy 2 frontowy w środ­
ku domek (pokój z kuchnią) 
przy ul. Jerozolimskiej 6 — do 
sprzedania.

Wiadomość: ul. Jerozolimska 
Nr. 1.

Piot 
w

>tVkowiacy zatrzymują się 
W arszawie najchętniej tylko

w Hotelu

„ C E N T R A L ”
naprzeciw Dworca Gł., Aleje Je ­
rozolimskie 47. Telefon 99841. 
Pokoje od 4 zł. Najbardziej no- 
czesne, wytworne urządzenia. 
Dla turystów, wycieczek, zjaz­
dów ceny znacznie zniżone. §

Czytajcie Dziennik Naród.

W . Minister Nakonie- 
cznikoff-Klukowski 

w  Piotrkowie
Bawił w Piotrkowie wicemi­

nister Spraw Wewn. Dr. Nako- 
niecznikoff-Klukowski, który in­
teresował się wyglądem Piotr­
kowa. Szczególne zaintereso­
wanie okazał Pan V.-Minister 
brukoni Piotrkowskim, a zwła­
szcza odcinkowi pryncypalnej 
ulicy Słowackiego od ul. Sien­
kiewicza do placu Kościuszki 
Wobec tego, że jezdnie na tym 
odcinku najbardziej ruchliwej 
arterii komunikacyjnej w Piotr­
kowie znajduje w stanie okrop­
nym i pełne jest wybojów, Pan 
V.-Minister nie szczędził k ry ­
tycznych uwag pod adresem 
władz miejskich, które w yda t­
kują pieniądze na roboty w od­
ległych dzielnicach, gdy  tym­
czasem śródmieście jest zanie­
dbane. O ileby roboty zostały 
na ul. Słowackiego rozpoczęte 
w październiku lub listopadzie 
zapowiedział swoją czynną in­
terwencję.

Nieudana wycieczka 
z  aresztu

Za przestępstwa natury k ry ­
minalnej osadzony został w are­
szcie miejskim w Bechatowie 
pod Piotrkowem — mieszkaniec 
wsi Ławy, Leon Sitkowski. 
Przed kilku tydniami Sitkowski 
chcąc wydostać się na wolność 
—usiłował zrobić wyłom w mu­
rze, lecz został przychwycony 
na gorącym uęzynku. Obecnie 
Sitkowski zasiadł na ławie os- 
karżonych’Sądu Okręgowego w 
Piotrkowie. W wyniku rozpra­
wy skazany został on’ na 8 mie­
sięcy więzienia.

Czytajcie najpopular­
niejsze wydawnictwo 
„Dziennik Narodowy”

NIGDY NIE JEST ZA POZNO myślećo zdro­
wiu, tym bardziej, jeżeli cierpisz na chorobę: 
NEREK, PĘCHERZA, WĄTROBY, KAMIENI 
ŻÓŁCIOWYCH, ZŁEJ RZEM1ANY MATERII 
na bóle artretyczne czy podagryczne, wzdęcia 
brzucha,odbijanie się lub skłonności do obstruk­
cji. Pamięaj, że nigdy nie będzię za późno,

0 ile używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL” Gąseckie- 
go, które zapobiegają nagromadzaniu się kwasu moczowego
1 innych szkodliwych dla zdrowia substancji zatruwających 
organizm. Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL” Gą- 
seckiego, a gdy  przekonasz się o dodatnich skutkach ich dzia­
łania zalecać będziesz swym znajomym.

Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne zioła „DIU­
ROL” Gąseckiego (z kogutkiem) sprzedają apteki i skł. ap- 
eczne.

Harcerze piotrkowscy 
— wzorem dla innych

Podczas wakacyj w rb. har­
cerze piotrkowscy wzięli bar­
dzo liczny udział w kursach dla 
zastępowych, które m.in. odby­
ły się również w Trokach nad 
brzegami malowniczego jeziora. 
Druhowie piotrkowscy nie po­
zostali głuchymi na apel tam­
tejszego ks. proboszcza i wzię­
li czynny udział w pracach o- 
koło budowy i uporządkowania 
wznoszonego tam Domu Kato­
lickiego. W uznaniu zasług piotr­
kowskich harcerzy — w Trot 
kach zostanie nazwana ich imie­
niem ulica, idąca obok wspom­
nianego Domu Katolickiego.

Również na terenie innych 
obozów harcerze piotrkowscy 
zapisali się chlubnie, pozosta­
wiając po sobie bardzo miłe 
wspomnienia wśród miejscowej 
ludności.

Elektrownia zaleca
ostrożność przy remontach 
domów w  pobliżu przewo­

dów elektrycznych
Podczas licznie przeprowa­

dzanych w obecnym sezonie re­
montów domów zdarzają się 
wypadki, że wskutek nieostro­
żnego obchodzenia się z dra­
binami zostają zaczepiane a na­
wet zrywane przewody e lektry­
czne. naraża to na niebezpie- 
czeństws robotników, zajętych 
przy budowie, jak  również i 
przechodniów, a poza tym po­
zbawia dopływu prądu miesz­
kańców danego domu.

Elektrownia zaleca przestrze­
ganie ostrożności przy wyko­
nywaniu robót w pobliżu prze­
wodów elektrycznych, przy 
czym najlepszym środkiem, za­
pobiegającym wypadkom, jest 
uprzedzenie Elektrowni o za­
mierzonych robotach, gdyż  w te­
dy Elektrownia może wyłączyć 
prąd na czas robót w pobliżu 
przewodów.

Nieprzestrzeganie powyższych 
wskazówek naraża kierowników 
robót na ponoszenie kosztów 
naprawy uszkodzonych przewo­
dów, jak również na odpowie­
dzialność karną w razie nie­
szczęśliwego wypadku.

Pożar od iskry z  motoru
W wytwórni szczotek Chas- 

kiela Grinbauma przy ul. Plac 
Zamkowy 2, od iskry z moto­
ru powstał pożar, który znisz­
czył wewnętrzne urządzenie p ra­
cowni wraz z motorem i ma­
szyną do wyrobu szczotek 
S tra ty  wynoszą około 2 tysię 
cy złotych.

PATRZCIE JAKIE PW05XKI WAM DAJĄ

D Z IE N N IK  R A D IO W Y
Nowy program audycyj dla 

szkół
Specjalne broszury u ła tw ia ją  
w ykorzystan ie  rad ia  w szkole

Z chwilą gdy młodzież szkol­
na powróci z wakacji do szkół 
Polskie Radio rozpocznie nowy 
rok pracy w dziedzinie rad io­
fonii szkolnej. Codziennie na 
dawane będą dwie audycje, 
audycja południowa od godzi­
ny 11.00 do 11.15 względnie 
11.25.

Audycje poranne będą miały 
charakter aktuaino-informacyjny 
lub rozrywkowy. Duży nacisk 
położony będzie na momenty 
wychowawcze, ze szczególnym 
uwzględnieniem wychowania 
obywatelskiego. Materiału do­
starczać będą aktualne zdarze­
nia omawiane w specjalnych 
pogadankach względnie w t y ­
godniowych gazetach. Ponadto 
Polskie Radio nadawać będzie 
w tym dziale recytacje, audy­
cje muzyczne oraz audycje w 
wykonaniu zespołów młodzieży 
Poziom audycji porannych zo­
stał przystosowany do dużej 
rozpiętości wielu dzieci dzięki 
czemu słuchać może przoważ- 
nie cała szkoła, z wyłączeniem 
oddziałów najmłodszych. Na 
końcu każdej audycji porannej 
podawany będzie tytuł audycji 
na dzień następny z zaznacze­
niem wieku dzieci, d la których 
jest dostępna.

A udyc je  południowe będą 
miały charakter dydaktyczny, 
spełniając rolę pomoęy w na­
uczeniu.

Polskie Radio, chcąc ułatwić 
nauczycielstwu jak najlepsze 
wykorzystanie audycji wydaje 
bieżącym roku dwie broszury, 
zawierające dokładnie program 
na cały rok szkolny. Jedna z 
tych broszur przeznaczona jest 
dla szkół powszechnych, druga 
dla szkół średnich.

Po raz drugi uciekł 
z  domu rodziców

12-letni Zygmunt Nowak, za­
mieszkały z rodzicami przy ul. 
Nowy-Swiat w Piotrkowie — 
przed kilku tygodniami zbiegł 
z domu rodzicielskiego wraz z 
siostrą. Po kilku dniach zostali 
oni przez policję ujęci i Joddani 
pod opiekę rodziców.

Ostatnio chłopiec znów opu­
ścił dom rodziców i wszelki 
ślad po nim zaginął. Zawiado­
miona policja poszukuje młode­
go zbiega.

GRUSZKI deserowe 6.50 
POMIDORY 10 kg. 4.00 
BAKŁAŻANY, papryka 
słodka, melony dereń

5 kg. 6.00 
MIÓD kuracyjny jasny

tegoroczny 15.00 
MIÓD hreczany gw a­

rantowany pszcz. 12.00 
Pięciokilogramowe paczki fran­

co za zaliczką wysyłają
Bracia Baltuch
Eksport owoców 

Zaleszczyki

Hurtownikom taniej
Żądać ofert
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Co wolno strzelać we 
wrześniu

Z dniem 1 września rb. roz­
poczyna się jesienny okres po­
lowań. Mija zakaz polowania 
na jelenie — byki, borsuki, ku­
ropatwy, na terenie całej Pol­
ski, oraz na przepiórki.

Pozatym w miesiącu wrześniu 
można polować na sarny kozły 
na terenie wszystkich woje­
wództw, na dzik* i cietrzewie 
koguty, jarząbki; pardwy, słon­
ki, bataliony, dzikie kaczory i 
kaczki na terenie całego kraju 
dzikie łabędzie i dzikie gęsi 
oraz inne ptactwo wodne i bło 
tne, pozatem dzikie gołębie, 
drozdy, kwiczoły, paszkoty i 
puhacze od 16-go września na 
terenie woj. wileńskiego.

Należy również pamiętać, iż 
pod stałą ochroną przez cały 
rok są: żubry, bobry, kozice i 
świstaki, natomiast nieprzerwa­
ny okres polowań trwa na wil­
ki, w ydry , kuny (kamionki)i 
tchórze, gronostaje, łasice, kró­
liki, jastrzębie, gołębiarze, kro- 
gólce, sroki, wrony, orły i ltey

4 P O K O J O W Y  lokal na 
parterzesz wszelkiemi wygoda­
mi.

Wiadomość u właściciela do­
mu ul. Legionów 3.

MIÓD 100 PROC. czysto p s z c z e l ­
ny lipcowy świeży, zbioru у  
lipca, pierwszorzędnej jakosc 

3 kilogramy — zł 6‘80;
5 kilogr. — zł 9’80;
10 kilogr. — zł 19‘50; 
20 kilogr. — zł 39-00}
30 kilogr. — zł 58’50 

wraz z naczyniem i opłatą P°‘ 
cztową.

UWAGA. Dla Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowego 
o 20 groszy taniej na każdym 
kg. miodu wysyła

MAŁOPOLSKI 
EKSPORT MIODU

w Zbarażu
skrytka 5.

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 parter 

wejście od frontu
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiefsj
milimetrowy jednoszpaltowy 
groszy; w tekście 60 groszy* 
Ogłoszenia drobne 20 groszy

K S ù  za .DZIENNIK 
NARODOWY” wraz z dosta­
wą do domu lub przesyłką P0  ̂
—tową wynosi 3 złote miesl*с z
cznie.

Popierajcie L.O.P.P
Redaktor i W ydawca: TOMASZ PLUTA. Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31*

Pijcie znakomite piwa miejscowego browaru

I hi


